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Prusy zachodnie.

Delegacja wobec zarzutów.
Delegacja galicyjska w W iedniu oka­

za ła  raz przecież stanowczość i ener- 
g j f ,  szkoda, że nie w innej sprawie. 
Przeciw  zarzutom Gazety Narodowej, 
że znajdują się posłow ie, którzy po­
święcają sprawę ogółu osobistym ma- 
terjalnym  widokom, koło polskie wy­
stąpiło  z wezwaniem o poparcie tego 
oskarżenia przez wymienienie nazwisk
i faktów, z oświadczeniem, że w prze­
ciwnym razie, zarzuty takie za potwarz 
uwazac będzie.

Zarzut zrobiony delegatom , b y ł bo 
leśnym, występowanie z podobnemi za 
rzu tam i, opartemi na pozorach, nie na 
dowodach było ze strony dziennika
polskiego krokiem niewłaściwym i na­
garnij m , - czy jednak nie byłoby w ła­
ściwiej ten m ały zapas energji i sta­
nowczości, jaką delegacja rozporządza, 
zuzjtkow ać na co innego, a prywatne, 
osobiste zatargi z jednym  dziennikiem, 
pozostawić do mniej ważnej chwili, jest 
to jeszcze wielkie pytanie.

ain zdaje, że stosowniej byłoby
pozostawić opinji publicznej — przynaj­
mniej do wolniejszych czasów —  sąd 
o niewłaściwych oskarżeniach , i póki 
gorętsze chwile nie przem iną, odpowia- 

ac na tego rodzaju wystąpienia jedy- 
ogół P0<*W°j°n% gorliwością w sprawie

tym czasem  delegacja odracza z dnia 
na dzień ułożenie dla siebie program u 
działania na przypadek aż nadto prze­
widziany i niezawodny, który w ciągu 
dni kilku lub tygodnia najdalśj konie­
cznie będzie m usiał nastąpić, - -  na 
przypadek odrzucenia rezolucji w izbie, 
albo niedopuszczenia jćj na porządek 
dzienny przed końcem kadencji.

Czyż takie postępowanie, laka poli­
tyka delegacji, nie może usprawiedli- 
wu‘. ' ’ ’•; ; oianą formy — nawret 
takiego za rzu tu , z jakim  wystąpiła 
G azeta  N a ro d o w a  (  czyż to nie jest 
kładzenie spraw osobistych p r z e d  
sprawami o g ó łu ? . . .

Pomijając zresztą właściwość lub 
niewłaściwość występowania w tej chwili 
z obroną przeciwko osobistym zarzutom, 
nie możemy także pochwalić formy, 
w jakiej to koło polskie uczyniło.

Kiedy się występuje do walki z po­
dobnemi zarzutam i, należy obierać dro­
gę , k tóra nietylko prowadzi do zupeł­
nego obalenia ich p r a w n i e ,  ale nadto 
oczyścić nas może od podejrzeń w u- 
m ysłach ludzi, których brak prawnego 
dowodu niekoniecznie przekonywa o 
nieprawdzie faktu.

Jeżeli Gazeta Narodowa  — co jest

nawet więcej jak  prawdopodobnym —  
me zdoła udowodnić swoich zarzutów, 
ważność ich p r a w n a  upadnie natu ­
ralnie, ale czy to będzie dostatecznem 
zadośćuczynieniem dla koła polskiego? 
Któż delegacji zaręczy, że w kraju, że 
w gronach wyborczych nie znajdą się 
ludzie, którzy powiedzą sobie: że by­
wają zarzuty praw dziw e, których p ra­
wnie udowodnić nie m ożna? oczyszczo­
na wobec paragrafów  kodeksu, czy de­
legacja będzie się m ogła uważać za 
oczyszczoną zupełnie wobec opinji pu­
blicznej ?

Naszem zdaniem , gdy delegacja po­
wzięła już  postanowienie wystąpienia 
w własnej obronie, należało to uczynić 
inaczej: przez odwołanie się do wybor­
ców i zażądanie od nich wotum ufności

Najlepszą do tego drogą byłoby owo 
porozumienie się z wyborcami, które w 
obecnej chwili uważamy za potrzebne 

konieczne dla wszystkich posłów ga* 
licyjskich, czy są delegatami czy nie, 
i k tóre doradzam y od tygodnia, ale do­
tąd jakoś naprożno wykazujemy jego 
potrzebę i pożytek.

Żaden z posłów nie odezwał się je ­
szcze w tym duchu do swego koła wy­
borczego; żadne koło wyborcze nie za­
p rosiło  na podobne zebranie swego po­
sła.

Czyż myśl rzucona przez nas przej­
dzie bez echa, jak  u nas zwykło prze­
chodzić tyle pożytecznych myśli ?... Czyż 
się Galicja nie obudzi?...

podejrzeń, nie jest bynajmnićj odwołaniem 
powyższego twierdzenia, co tćż ostatni u- 
stęp artykułu wstępnego Gazely Narodowej 
z dnia 3 maja 1868 sam przyznaje.

Wezwanie to przesyła koło posłów pol­
skich do redakcji Gazety Narodowej, ró­
wnie jak do wszystkich dzienników z proś­
bą o zamieszczenie.

Wiedeń dnia 3 maja 1869.
Kazimierz Grocholski, przewodniczący.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Otrzymaliśmy poniższe pismo koła 
eolskiego w W iedniu, które stosownie 
do wyrażonego w niem życzenia um ie­
szczamy w piśmie naszem, z tem za­

strzeżeniem, że samym faktem umie­
szczenia w naszych łam ach tego we­
zwania, przyjm ujem y m oralny obowią­
zek pow tórzenia odpowiedzi, jaką da 
na nie G azeta  N a ro d o w a .

Do szan. redakcji „Kraju" w Krakowie!
Koło posłów polskich przy radzie pań­

stwa w Wiedniu, wzywa ninięjszćm redak­
cję Gazety Narodowej, by w najbliższym 
swoim numerze wymieniła nazwiska tych 
członków delegacji, którzy według twier­
dzenia artykułu wstępnego Gazety Naro­
dowej zd . 25 kwietnia 1869 i n t e r e s  pu­
b l i c z n y  i w ł a s n y  h o n o r  p o ś w i ę c a j ą  
u b o c z n y m  o s o b i s t y m  w z g l ę d o m  i 
d l a  k t ó r y c h  o p u s z c z e n i e  l ub  nieo- 
p u s z c z e n i e  r a d y  p a ń s t w a  j e s t  t y l k o  
c y f r ą ,  k t ó r a  m o ż e  p r z y b y ć  lub u b y ć  
z i ch k i e s ze  ni. Wrazie niewymienieuia na­
zwisk, twierdzenie to będzie musiało być po­
czytane za proste oszczerstwo, gdyż tłómacze- 
me zawarte w artykule wstępnym Gazety Na­
rodowej zd .30 kwietnia 1869, że postępowa­
nie delegacji dało nie powód  ale p ozó r do

K ra k ó w  6 maja. Wczorajsze posiedze­
nie rady miejskiej, na które zgromadziło 
się 35 radców, otworzył prezydent o go- 

zinie wpół do 6tej wieczorem i podał 
do wiadomości rady kilka przedmiotów, 
z których ważniejsze: 

że namiestnictwo krajowe nie ma nic 
przeciw zbieraniu składek na odbudowa­
nie oukienmc;

ze względem założenia targowiska wo- 
owego, projekt opracowany przez komi­

sję ad, hoc delegowaną, odesłany został 
do mimsterjum handlu i przemysłu;

g y przy objęciu urzędowania pre­
zydenta zalegało w biurach magistratu pięć 
tysięcy paręset przedmiotów uiezałatwio- 
nych, z koncern roku ubiegłego już nie 
było ani jednego, i dodaje, że z całą su­
rowością będzie przestrzegał, aby się na­
dal żadne zaległości nie tworzyły;

że odsetkami z funduszu śp. Gaffenki 
obdzielono 22 osób ubogich po 10 złr., 
114 po 5 złr., a 294 osób różnemi mniej- 
szemi kwotami;

że z powodu śmierci lwowskiego bur­
mistrza śp. Krobia przeznaczył jako de­
legatów krakowskiej rady miejskiej na 
obchód pogrzebowy, wiceprezydenta Strze­
leckiego i radcę Muczkowskiego; i nad­
mienia, że nie mógł dla braku czasu za­
sięgnąć pod tym względem zdania rady, 
jest jednak pewnym, że uprzedził w ten 
sposób tylko jej postanowienie, (co rada 
głośno potwierdza).

Poczem wiceprezydent dr Strzelecki za- 
Ibierając głos oświadczył, że lwowski ko­
mitet pogrzebowy polecił mu podziękować 
serdecznie krakowskiej radzie za ten do- 
wod życzliwości i familijnej łączności, i 
d o d a ł: „Miło wam pewno będzie pano­
wie usłyszeć, że i we Lwowie umiano ce­
nie zasługi i prawdziwą uczciwość zmar­
łego, gdyż na pogrzebie reprezentowane 
były wszystkie stany, wyznania i warstwy 
społeczeństwa, a pochodowi towarzyszyło 
kilka tysięcy osób.“

Potem przystąpiono do porządku dzien­
nego, 1 wybrano, stosownie do wniosku 
komisji techniczno - przemysłowej jako 
członkow do komisji przemysłowej, z ra­
dy, p. Lhmurskiego i dra Weigla; z izby 
pizemysłowej: p. Aleksandrowicza. Komi­
sja ta  składa się przeto, z wybranymi już 
na ostatniem posiedzeniu rady trzema 
członkami, z pp. Aleksandrowicza, Brze­
zińskiego, Chmurskiego, Antoniego Łuszcz- 
kiewicza, dra Weigla i dra Teofila Że­
bra'wskiego.

Drugi z kolei przedmiot stanowił wnio­
sek sekcji Y. o zatwierdzenie oddania do­

mu miejskiego, konsumeją zwanego, na 
kancelarje c. k. inżynierji wojskowej za 
czynszem 1006 złr. rocznie, i poruczenie 
tejże inżynierji wyrestaurowanie tego domu 
za wynagrodzeniem 1200 złr; wniosek ten 
rada przyjęła bez dyskusji.

Trzeci przedmiot wniosek sekcji V., do­
tyczący sprzedaży kilkudziesięciu sążni 
kwadratowych gruntu miejskiego, położo­
nego przy ulicy warszawskiej po 1 złr. 
50 ct. za sążeń kwadratowy, rada przyj­
muje bez dyskusji. 1 

Następuje wniosek sekcji I I ,  aby sprze­
dać dwie paicele w utworzyć się mającej 
nowej ulicy na lewym brzegu starej Wi­
sły po cenie 4 złr. 50 ct. i 4  złr. 25 ct. 
za każdy sążeń kwadratowy. Wniosek ten 
rada przyjmuje bez dyskusji

Na wniosek sekcji IV. zapewniono dwom 
osobom pizyjęcie do gminy w razie uzy­
skania obywatelstwa austrjackiego za opła­
tą  taksy po o złr., i wyznaczono taksę 
10 złr. poprzednio już przyjętemu Julju 
szowi Heberlem. J

Na wniosek sekcji I. przyznano _
cie kilku urzędnikom magistratu i odstą­
piono tej ze sekcji do zbadania sprawo­
zdanie magistratu o urządzeniu kominia
rzy krakowskich.

Poczem prezydent dr Dietl zawiadomił 
radę, ze listy wyborcze są już sporządzo­
ne, że stosownie do statutu zarządzi na 
posiedzeniu czerwcowem wylosowanie 30 
radców wystąpić mających, a  wkrótce 0_ 
tern nastąpi w miejsce wylosowanych wy­
bór nowych iż e  zamyka posiedzenie o go­
dzinie wpół do 8 wieczorem.

(C) Lw ów , 5 maja. (Koresp. ,,Kraju.“)
Pogrzeb ś. ». Franciszka Krobia.—Z towarzystwa 

demokratycznego.—Z rady szkolnćj
Wczoraj odprowadziliśmy zwłoki ś. p. 

Fianciszka Krobia na miejsce wiecznego 
spoczynku. Publiczność nasza chcąc oddać 
hołd zacności charakteru jaką się niebo­
szczyk odznaczał, zebrała się na pogrzeb 
tak licznie, że nietylko rynek ale także po­
boczne ulice halicka i bernardyńska prze- 
tełnione były ludnością.

W pochodzie, który wyruszył o godzinie 
czwartćj. brały udział zakłady sierót-ubo- 
gich tudzież wszystkie inne instytucje do­
broczynne, uczniowie szkół ludowych chrze- 
ścjańskich i żydowskich, wszystkie zakony 
kościelne, cechy, stowarzyszenia, uczniowie 
seininarjum ruskiego i łacińskiego, urzę- 

mcy magistratu, członkowie rady miej­
skiej w strojach narodow ych, członkowie 
gtniny izraelickićj ze swemi sztandarami— 
reprezentanci sądów tutejszycli i wojsko­
wości.

Widzieliśmy także delegatów z kilku po- 
blizkich gmin włościańskich tudzież repre­
zentantów gminy miasta Krakowa wicebur­
mistrza p. Strzeleckiego i radnego p. Mu­
czkowskiego — nie widzieliśmy zaś repre­
zentantów gminy ewangielickiśj, nie znamy 
jednak powodu dla któregoby gmina ta 
wstrzymywać się miała od oddania osta- 
tmćj usługi zmarłemu.

Co do kwestji mianowania nowego bur­
mistrza— miało jak słyszę zdecydować się 
namiestnictwo nie obsadzać wakującój po­
sady, tylko pozostawić statu quo aż do u- 
rządzenia się gmjny na podstawie statutu 
własnego. Wypada mi dodać, że decyzją

r o d z i n a  o r s k i c h .
P O W IE Ś Ć

W  przez
o ł o d e ^ o  S k i b ę .
(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ PIERWSZA.

Zaczniemy od przeszłości.
dnei z oTil.Vn! ludzie zaPami?taJ4, w je- 

. naszego kraju mieszkały trzy
w tvrh et m ®pamiętnych widać czasów
nawet przybrały ^  nvf Zwis-ka

1 * ' y 0(f dziedzicznych posia-
rn ć z i ;v K reSą8ladowały z sobą. Były to 

motoa, gdyb,
do szperania po aktach sJaaZ  ■ u- 
wach domowych starczyło T L f V 1 1 ’ 
obraźnia piszącego z przetworJ u WJ"
i przeszłych w legendę podań d aw n S zy ch  
czasów umiała wskrzesić i j   ̂ -. 
dzieje stosunków sąsiedzkich twó r r  
domów, których tradycyjnem Z o
syna przekazywanem zadaniem b y ł o  n a  
mać w całości i niepodzielności r o d z r a ' 
gniazdo, 1 przewodzić w powiecie S  
wszystkimi, a głownie nad najbliższymi 
sąsiadami. _ J

Stosunki sąsiedzkie wszędzie i zawsze 
są stosunkami interesów, które rzadko 
koło siebie chodzić mogą, ażeby sobie 
wzajem nie następowały na nogi. To też 
trzebaby mieć w głowie i w pamięci, albo 
odgrzebać i odgadnąć wielkie mnóstwo 
dziś już zapomnianych szczegółów, żeby 
się porwać na ogółowe nawet wyliczenie, 
ile to tam było procesów i zatargów, przez
i i  instancji każda ze spraw przechodziła, 
ile lat — nawet ile pokoleń trwać mogła; 
ile znów razy długotrwałe waśnie na chwi­
lową zamieniały się zgodę, jakie układy 
p o p rz e d z a ły  ten krótki spokój, jakie oko­
liczności go zrywały.

Nie będziemy się porywali na tę pracę, 
k u - aby się  stać musiała historją domową 
cał- go powiatu przez ciąg dwóch stuleci

z okładem. Dosyć nam wiedzieć, że Orsk 
Krusice i Prastówek były siedliskami trzech 
rodów, których naczelnicy za najwyższą 
sobie poczytywali ambicję pierwszeństwo 
i przodowanie w obrębie jednego powiatu.

Historją kraju nie zapisała, żeby kto­
kolwiek z ludzi noszących te nazwiska 
pomyślał o wystąpieniu na obszerniejszą 
sferę w stolicy, na jakim urzędzie koron­
nym, lub sięgał w boju po zaszczyty wo­
dza. Przyczyna tego była dosyć jasna. 
Każdy, nim o szerszej działalności pomy­
ślał, musiał się wprzód postawić silnie 
i wysoko w powiecie; a gdy który już do­
piął tego celu, wtedy musiał na nim po­
przestać, gdyż zamożni i wpływowi sąsie- 
dzi — chociaż pokonani chwilowo — ciągle 
mu na miejscu zagrażali i krzyżowali jego 
dalsze plany, co im było tem łatwiej, że 
położenie jeograficzne powiatu, w którym 
mieszkali — na krańcu kraju — czyniło 
bardzo trudnem pilnowanie interesów miej­
scowych dla tych, których ambicja do sto 
licy pociągała.

Taką była ogólna charakterystyka tych 
parafjalnych dziejów, z których zresztą 
pewne tylko szczegóły potrzebne będą do 
zrozumienia naszej powieści.

Dawna tradycja, przechowana zarówno 
w rodzie Krusiczów i Orskich, twierdziła, 
że pierwiastkowo posiadłości jednych i 
drugich do jednej należały rodziny, i inne 
wówczas nosiły nazwisko. Rodzina owa 
wygasła bardzo dawno w linji męzkiej, 
a Pozostały tylko dwie córki, których mę­
żowie podzielili między sobą ich dobra, 
przyłączając je  do swych niewielkich nie­
gdyś wiosek, Krusic i Orska. Dwór po-
r o S w 1V 0JCU ° bu ° statuich dziedziczek, rozsypał się z czasem w zwaliska a w n e t

s : ; “ kopof elo?a wiosi?nazwisko 1 części przyłączone do s ą s i e ­
dnich dominjow zaczęły jedno z niemi no­
sie miano.

To wspomnienie familijne, jeżeli miało 
jaki wpływ na losy i koleje obu rodów, 
to chyba ten, że Krusiczowie i Orscy je ­
szcze bardziej rywalizowali z sobą, niż 
jedni i drudzy z Prastami.

Antagonizm ich wzajemny miał się za-

taką odpowiedziałoby namiestnictwo najle- 
pićj ogólnemu życzeniu publiczności

Po pogrzebie, udałem się na posiedzenie 
towarzystwa demokratycznego. Po wybo­
rach uzupełniających, odczytał sekretarz 
towarzystwa wniosek p. Adolfa Ujejskiego 
tej treści: „Uosobieniem idei demolcraty- 
cznćj na ziemi polskićj był mąż bohater, 
którego imie świat cały z uwielbieniem 
wspomina, a którego pamięć tak głęboko 
wyryta jest w sercach polskich, że matki 
polki, niemowlęta po Bogu jego imię naj­
pierw wymawiać nauczają. Imię to odga­
dły serca wasze, imię to Kościuszki.

„Słońce wolności przedzierające się z pod 
grubych chmur ucisku w tym jednym za­
kątku naszćj ojczyzny, pozwala nam pano­
wie dać] wyraz uczuciom naszym dla za­
służonych mężów Polski.

„Uczczono pamięć hetmana Jabłonow­
skiego, zasłużonego na niwie narodowćj J. 
N. Kamińskiego, powzięto myśl uczczenia 
wieszcza naszego Adama, uczcijmy tedy tak­
że pamięć Kościuszki! Postawmy mu po­
sąg, aby świadczył o wielkiśj miłości-dla 
tego bohatera, niech dzieci i wnuki nasze 
patrząc na ten pomnik, naśladują go w wiel­
kich cnotach jako człowieka polaka i żoł­
nierza. Stawiam więc wniosek, aby towa­
rzystwo demokratyczne wybrało komitet 
do przeprowadzenia tćj myśli.“

Na wniosek Rotnanowicza uchwalono 0 - 
desłać wniosek ten do wydziału — z pole­
ceniem zdania sprawy na przyszłćm zgro­
madzeniu.

Następnie odczytano wniosek p. Łubień­
skiego t w sprawie delegacji następującćj 
treści:

„Zważywszy, że sprawa nasza wkrótce 
stanowczo załatwioną zostanie, dziś nam 
się już zastanowić należy, jak kraj w obec 
tego nadal postępować winien—a to tćm- 
bardzićj, że postępowanie to musi być od 
dotychczasowego odmiennem, abyśmy nie 
doszli do tego samego rezultatu—podpisa­
ni wnoszą:

„Szanowne zgromadzenie raczy uchwalić. 
„Poleca się wydziałowi, ażeby na naj- 

bliższćm posiedzeniu to w. demokratycznego 
przedłożył wnioski co w obec obrotu jaki spra­
wa nasza we Wiedniu wzięła, krajowi nadal 
czynić wypada.11 Wniosek ten jak i znanywnio- 
sek K. Widmana o wzajemności między zie­
mianami polskiemi przyjęło zgromadzenie 
bez dyskusji poczćm posiedzenie zamknięto.

Jakkolwiek zgadzam się w zupełności 
z powyższemi wnioskami tow. demokraty­
cznego, jakkolwiek przekonany jestem, że 
każdy komukolwiek dobro kraju leży na 
sercu, na wnioski powyższe pisać się musi, 
nie mogę przecież przemilczeć uwag, któ- 
remi się przez opuszczenie posiedzenia, 
mianowicie co do wniosku p. Łubieńskiego 
nasunęły. Wniosek żąda, aby wy d z i a ł  
wy p r a c o w a ł  wmioski  jak w obec obro­
tu jaki sprawa nasza w Wiedniu wzięła 
kraj dalćj postępować powinien. Jest to 
zdaniem raojćm, trochę przydługa droga, 
jeżeli weźmiemy na uwagę, że sesja rajchs- 
ratu w bieżącym miesiącu zamkniętą zo­
stanie, i że uchwała towarzystwa demo­
kratycznego w tak ważnćj sprawie tćm 
większą by miała doniosłość, gdyby przed 
zamknięciem rajchsratu powziętą została. 
Zważywszy, że w sprawie tśj periculum in 
mora, należało zdaniem mojćm p. Lubień

skiemu wniosek już gotowy, jako naglący 
przedłożyć towarzystwu, aby go już na 
wczorajszćm posiedzeniu mogło było u- 
chwalić.

Na zakończenie pozwólcie mi donieść 
z naszćj rady szkolnćj, że uchwaliła ona 
na jednćm z ostatnich swoich posiedzeń 
podać do publicznćj wiadomości, osnowę 
memorjału i wypracowanego przez nią pro­
jektu państwowćj ustawy o urządzeniu 
szkół ludowych, które jak wiadomo, prze­
słane zostały ministerstwu oświecenia i 
wyznań do uwzględnienia przy układaniu 
ustawy szkolnćj.

(K i) Wiedeń 5 maja. (Kor. „Kraju “) 
Pomimo, że koniec sesji szybkim zbliża 
się krokiem tak miuisterstwo jak i posło­
wie niemieccy ciągle jeszcze wnoszą nowe 
projekta do ustaw, które wszystkie odsyła­
ne są do odpowiednich wydziałów z uwa­
gą, by te wydziały jak najprędzćj sprawo­
zdania swoje izbie przedłożyć zechciały.

Na wczorajszćm posiedzeniu izby umo­
tywował poseł Stefens przedłożony przez 
siebie i przez 60 posłów podpisany projekt 
do ustawy upoważniającćj rząd przez czas, 
kiedy Rajchsrat zebrany nie będzie, do u- 
dzielenia koncesji na budowę kolei żela­
znych na zasadzie uwolnienia od wszelkich 
podatków na lat 30. Projekt ten jest ni- 
czćm inućm jak powtórzeniem wniosku 
rządowego o ogólnćm prawie kolejowćm 
z opuszczeniem jednak art. 5, to jest przy­
jęcia z góry oznaczonćj sieci kolei żela­
znych, na które rząd koncesje z gwaran­
cją rządową udzielić może.

Zamiast gwarantowania przez rząd no­
wych kolei żelaznych, projekt posła Ste- 
fensa upoważnia ministerstwo jedynie do 
uwolnienia nowo powstających kolei od po­
datków na lat 30.

Zasada ta niegwarantowania przez rząd 
budować się mających kolei; szkodliwą jest 
głównie d a Galicji, dla którćj bez gwa­
rancji rządowćj nie dostanie pieniędzy na 
budowę nowych kolei, z tego powodu de­
legacja polska postanowiła głosować prze­
ciw temu projektowi

W wydziale ekonomicznym jednak pro­
jekt ten wczoraj już w całości przyjęty 
został. Poseł Petrino w połączeniu z po­
lakami członkami tego wydziału, zapowie­
dział wotum mniejszości, w którćm podno­
si znowu §. 5, cofniętego przez ministra 
handlu projektu ogólnćj ustawy kolejowćj.

Z początku wydział nie chciał zezwolić 
na takie podnoszenie paragrafów, cofniętćj 
przez rząd ustawy, lecz p. Petrino bronił 
swego stanowiska tćm, że projekt p. Ste- 
fensa jest także tylko podniesieniem^ wnio­
sku rządowego, z wypuszczeniem właśnie 
tych paragrafów, które podług niego sta­
nowią najważniejszą część całćj ustawy 
Wniosek mniejszości przypuszczony zatćm 
został, lecz najmniejszej nie ma nadziei by 
ten wniosek przeszedł w izbie, ponieważ 
jak wspomniałem, wniosek p. Stefensa pod­
pisało 60 posłów, a tym z łatwością uda 
się jeszcze kilkunastu na swoją przeciągnąć 
stron.

Koło polskie odbyło dziś przed połu­
dniem posiedzenie w kwestji rezolucji. Na 
tćm posiedzeniu jednak nie było jeszcze 
mowy o dalszćm postępowaniu delegacji, 
po odrzuceniu przez izbę rezolucji, lecz

cząć jeszcze za owych czasów, kiedy dzie­
dzic Krusic z dziedzicem Orska byli mę­
żami dwóch sióstr rodzonych. Już wtedy 
podobno obie strony uważały się za no  
krzywdzone podziałem, już wtedy zaczęły 
się spory graniczne i procesa; wtedy p o ­
czątek wzięło współzawodnictwo w u b ie

^ g i ; PT f e przyjaźń’
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przeciw jednem u, tak  też i tutaj w anta- 
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c S t PFZykłady’ że dwa rodV m a-
si8 przeciw o b cem u •'? to  t9 -’ ,Hoalk o r V  
przyczyną, że g
mieniem 1 wnfiwo™ • wpoczątKacn
czego nawet ?drobniałaa n T eJ zna“ ąCy’
dzictwa dowodziła “  nazwa “ h dzie- 
Krusiczom dorównali t a t  j  1 , “  }
pod drugim względem P J y“  jak

W walce interesów ,
tak czasem, jak  w poKtyc/ n
Dwaj potentaci giełdowi C2y d w a f ^ c a -
rze walczą z sobą gdyż ichy lnterJe 
ambicje skrzyżowały się i j eden drugiem J 
zawadza, feiły ich są równe z początku 
walka byłaby trudna 1 długa. Jeden — 
przebieglejszy, — chcąc sobie> . - -~ zapewnić
zwycięztwo, przybiera w pomoc trzeciego 
którego środki materjame lub siła moral­
na nieby nie znaczyła sama pr2e2 się 
lecz znaczy wiele dodana do potęgi i jak- 
bądź drobna, szalę przeważa na tę stronę, 
na którą padła. Ażeby zyskać tę pomoc 
ażeby podnieść jej znaczenie, aby swo- 
bodniejszemi a więc dzielniej8zemi uczy_ 
nić jej ruchy, ten, kto jej użytfa, udziela 
jej cząstkę swoich zasobow, swojej potęgi, 
lub choćby tylko lir°ku razem odniesio­
nego zwycięztwa. Drobny sprzymierzeniec 
rośnie w znaczenie, w siłę. z  czasem, gdy 
po chwilowej zgodzie przyjdzie do nowego 
boju między tymi, co z sobą walczyli po- 
irzednio, już mu oni obaj ofiarują przy­

mierze, a on wybiera to, które mu łatwiej 
pewniejszy zysk przyniesie. Tym sposo­

bem dwie ścierające się siły słabną w star­
ciu na korzyść trzeciej i nic nie ginie 
tylko się przeradza.

Takim mniej więcej był wzrost majątku 
i znaczenia Prastów, którzy po pewnym 
czasie już nie o zaufanie Orskich lub Kru- 
siczow 1 podpieranie ich swym wpływem, 
lecz o pierwszeństwo przed jednymi i dru­
gimi , kusić się poczęli.

Jak to najczęściej w historjach rodzin 
zauważyć można, każdy z tych rodów 
miał w swoim charakterze cechy dziedzicz­
ne. Przysłowie o kurach rodem czubatych 
sprawdzało się na nich z dosyć rzadkiemi 
wyjątkami.

Cechą ich wspólną była daleko posu­
nięta ambicja rodowa, chęć przodowania 
i wyższości nad wszystkiemi. Ambicja ta 
jednak inaczej w każdej objawiała się ro­
dzime.

. Krusiczów i Orskich było rodzajem 
familijnego dogmatu przechowanie dóbr 
niepodzielnych w swojem imieniu; Prasto- 
wie zas siedzieli na miejscu więcej dla- 
tego, ze mh tam trzymało powodzenie 
jak dla przywiązania do gniazda. Źe Pra- 
stowtk został nierozdzielnym i nie prze- 
SZ6 pm'' lnne r §ce> lecz ze owszem corazjioweini zaokrąglał się przyległościami, 
by . aczej rzeczą przypadku niż u s i ­
łowania ze strony dziedziców, którzy, o 
ile wiadomo, nigdy w tym celu nie nara- 
żali się na takie ofiary, na j a k i e  niekiedy 
skazują się rodziny, aby m a j ą t e k  został 
niepodzielnym. U nich najczęściej syn 
brał wszystko po ojcu, dlatego, że wię- 
cej dzieci nie był0i iub gdy m iał do 
spłacenia jedynego brata albo jedyną sio­
strę, przychodziło mu to łatwo przy po­
mocy gotówki pozostałej po rodzicach lub 
za odprzedaniem cząstki przez przodków 
dokupionych gruntów.

Granice dóbr zmieniały się tym sposo­
bem nieraz, ale całość zostawała cało­
ścią. Krusiczowie i Orscy przeć wnie z wiel­
kim niekiedy trudem ocalać misieli dobra 
swoje od familijnego działu. Nńjedna Kru- 
siczówna, niejedna Orska, .zamknąć mu­
siała w klasztorze la ta  ipłode, podczas 
gdy młodsi bracia albo rów nia w stanie

duchownym szukali chleba, albo puszczali 
się w świat szukać awantur i losu.

Z tych ostatnich żaden jakoś nie mia. 
szczęścia. Poświęceni widokom rodziny, 
nie potrafili na świecie zdobyć sobie tego, 
co im wydzierała obawa rodziców, drżą- 
cych na myśl, że który z ich wnuków 
wyjść może na drobnego szlachetkę; i gi­
nęli m arnie, nieraz bez wieści, tak że 
żaden nie stał się protoplastą młodszej 
linji swojego rodu. Fatalność chciała zaw­
sze, żeby ofiara złożona na ołtarzu szla­
checkiej dumy była zupełną ofiarą. Inni 
podobnie wydziedziczeni dla nierozdra- 
biania fortuny dobijają się czasem sławy; 
o młodszych Krusiczach i Orskich nie 
czytaliśmy nigdzie w dziejach...

Z tego cośmy powiedzieli już w id a ć ,  żę 
Prastowie byli gospodarniejsi i r z ą d n ie j s i  
zazwyczaj, niż obie s ą s i a d u j ą c e  z 
rodziny. Mienie ich r o s ł o  s z y b k o  1 me 
potrzebowali poświęcać młodszych dzieci, 
aby choć jeden p ie r w o r o d n y  zachował 
majątek i znaczenie. Prawda,^ że do ich 
wzrostu majątkowego przyczyniało się to 
szczególnie, & zatargach sąsiedzkich
K r u s ic z ó w  z Orskiemi potrafili zrecznie 
k o rz y s ta ć ; zawsze jednak wyznać należy 
że n aw e t bez względu na tę okoliczność 
am  Krusiczowie ani O rse v  .
wali im pod wzgltdeffi ? / 0Ł d" 0pW" y. 
sparzaniu mienia. uusoi w przy

serca^al'e shihó' P i SyQU’ ludzie dobrego 
notrawstwem n <>DOwali si« ma,r '
państwa, i ieżPKyStawą-’ I)r®tensJami. d0 „1,-11, . ’ Jeżeli mienie ich, najczęściej
nip t P0zostało długo w ich rodzi- 

’ ,°. dmtego tylko, że im się jakoś 
zczęsciło, dopisywyła gleba, udawały 

najniebezpieczniejsze spekulacje, na jakie 
S1§ nieraz nierozważnie puszczali; a głó­
wnie dlatego, że dziedziczna piękność po­
stawy, miłe obejście, pewien urok imienia 
wreszcie, zawsze dawał synowi bogatem 
ożenieniem się wynagrodzić to, co ojciec 
rozrzutnością utracił.

Krusiczowie, ludzie podstępni, chytrzy, 
pieniacze zawołani, intryganci, przy tych 
wszystkich wadach tak właściwych u ro­
biących .majątek, nie mogli go jednak

bardzo pomnażać, bo im i szczęście nie 
zawsze sprzyjało, i na procesa, na naj­
dzikszych nieraz pretensjach oparte ruj­
nować się musieli, i małżeństwa im się 
nie wiodły, może przez to , że przy pie- 
niackiej żyłce nieraz w takie wchodzili 
związki, gdzie obok małej alb o  żadnej 
fortuny był w sperandzie m ają tek  wielki, 
ale zostający w procesie, który po dłu­
gich latach palestranckich usiłowań wy­
grywała wreszcie strona przeciwna.

Na dość długo przed czasem, w którym 
się powieść nasza zaczyna, różne powyż­
sze okoliczności doprowadziły trzech są­
siadów do takiej równowagi pod wzglę­
dem majątku 1 wpływu, że ktoby chciał 
obliczyc, który z nich miał prawo do pier-

c T d o  mftK ed inUemi’ muaia%  chyba 
S u n ta  o £  ' P°mierzyć i otaksować 
prz ekon „ wszystkie passywa i dla

, ^ S1§ o stanie aktywów spene-
]i\ac szkatuły i oszacować kosztowności 

tazdego; a co do wpływu zwołać całą 
okolicę na głosowanie powszechne i po­
rachować stronników każdego domu, pa­
miętając o tem , o czem się w głosowa­
niach zwykle zapomina, że głos wyborczy 
jest także głosem, to jest donośniejszym 
albo słabszym być może, i źe nieraz szczu­
pły chór silnych głosów nad całym z a ­
stępem drobnych pisków i chrypek panuje 
1 wszelkie im znaczenie odbiera.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Teatr krakowski.

Listopad czyli Bracia Strauińscy, dramat history, 
czny w 5 aktach, podług romansu H. Rzewuskiego, 
przez J . N. Kamińskiego. — Tajemnica, fraszka 
sceniczna ze śpiewami w 1 akcie przez Stan. Do­
brzańskiego. — Jan Jurga, obrazek dramatyczny 
w 1 akcie przez K. Holteja, przełożył Lech No­
wakowski. — Podroż pana Orgona, komedia w 4 
aktach preez pp. E. Labiche i E. Martin, a prze/ 
Wincentego hr. Bobrowskiego dla sceny D0l ,k S

przerobiona. poisaiej

Nigdy może artyści nasi tak ogromna 
me byli obarczeni pracą, nigdy tyle no­
wości w tak krótkim Z
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jak to wam w poprzednim liście pisałem 
zajmowano się przedewszystkićm ułożeniem 
planu tćj ostatnićj parlamentarnej walki.

Usprawiedliwiona w tym razie i ponie 
kąd konieczna dyskrecja, nie pozwala mi 
więcej o tym przedmiocie podać szczegółów 

Dziś jeszcze wieczorem odbędzie się po 
wtórne posiedzenie koła, na którym już 
zacznie się dyskusja nad kwestją wystą 
pienia delegacji z rady państwa, lub pozo 
stania w nićj.

Doniosłem wam już telegrafem, że spra 
wa rezolucji w piątek jeszcze na porząd 
ku dziennym nie będzie. Dowiaduję się 
teraz, że we wtorek dopiero przyjdzie ta 
sprawa pod obrady pełnćj izby.

(***) W iedeń, 5 maja. (Kor. „Kraju.44 j
Europa cała podziwia i zarazem potępia 
zaciekłość, z jaką całe dziennikarstwo pru 
skie napada na Austrję, a głównie na kan- 
clerza hr. Bcusta z powodu ogłoszenia 
przez główny sztab, depeszy pruskićj z d 
20 lipca 1866. Nie bez interesu więc bę­
dzie dla czytelników Kraju poznać zapa­
trywanie się Włochów na te pruskie re
kryminacje.

Z listu pisanego z Florencji przez osobę 
mającą sposobność znać usposobienie kom­
petentnych sfer, mogę wam następujące 
podać ustępy.

„Walka jaką p. Bismark prowadzi we 
wszystkich dziennikach pruskich przeciwko 
p. Beustowi, robi tu wrażenie, dla kancle­
rza północnego związku niemieckiego bar­
dzo nieprzychylne. Widząc straszny gniew 
i szamotanie się p- Bismarka, przypomi­
namy sobie mimowoli, że , gdy główny 
sztab pruski uważał za dobre ogłosić fa ł­
szywe i wojsko włoskie obrażające uwagi 
i spostrzeżenia, p. Bismarck tłómaczył się 
tćm, że jako minister spraw zagranicznych 
nie może być odpowiedzialnym za to , co 
sztab główny ogłasza. Dla czegóż teraz ten 
że p. Bismark pociąga p. Beusta do od 
powiedzialności za depeszę ogłoszoną przez 
główny sztab austijacki. I do tego jeszcze 
p. Beust nie był austrjackim ministrem, 
gdy ta depesza napisaną i przejętą zo­
stała....

„Interes nasz kazał nam w r. 1866 za­
wrzeć przymierze z Prusami, lecz od 
tego czasu rzeczy się zmieniły. Widząc co 
się naokoło nas dzieje zmuszeni jesteśmy 
myśleć o własnóm bezpieczeństwie. Za do­
brze pamiętamy, jakie alarmujące po E u­
ropie krążyły wieści podczas widzenia się 
cara Aleksandra z królem Wilhelmem o 
zamiarach tych dwóch północnych moca­
rzy. Prusy miały podług tych wieści, nie 
bez wszelkiej podstawy, zagarnąć całe 
Niemcy i rozciągnąć granice swoje do 
Trjestu i S t  Gotharda. W świeżej jeszcze 
mamy pamięci zabiegi pana Usedoma, ce­
lem pozyskania dla interesów pruskich 
partji czynu. Wszystkie te okoliczności 
zmieniły nie do poznania usposobienie na­
sze względem Pruss.

„Zbliżenie się rządu naszego do Austrji 
jest tylko naturalnym, konsekwentnym wy­
nikiem obecnego stanu spraw europejskich.

„Nie wojna jest celem tego zbliżenia się.
I my niemnićj od Austrji chcemy i po­
trzebujemy pokoju, ale nie jesteśmy tak 
zaślepieni, byśmy mieli wierzyć w wieczny 
pokój. Wiemy dobrze, że kwestja niemie 
cka nie została jeszcze rozwiązana w 1866 r., 
wiemy, że jeszcze inne są w Europie nie­
rozwiązane i niezałatwione kwestje. Gdyby 
więc przyszło do wojny między Francją a 
Prusami, wolni będziemy od wszelkich zo­
bowiązań z r. 1866 i za przewodnika na­
szego postępowania jedynie interes nasz 
własny służyć nam będzie.11

teresom prywatnym sprawę krajowa, a je­
żeli to nie nastąpi, uznanie zarzutów za 
prostą potwarz. Wniosek komisji przeszed' 
15 głosami przeciw 11. Prócz tego uchwa 
łono w kole, by podczas rozpraw nad re ­
zolucją w radzie państwa, pozostawić ka­
żdemu z delegatów zupełną wolność za­
bierania głosu tak co do przedmiotu, jako 
tćż co do chwili.

Kwestja co począć ma delegacja na wy­
padek odrzucenia rezolucji w radzie pań 
stwa, przyjdzie dopiero dziś wieczór poc 
obrady koła. Nie spodziewają się niczego 
stanowczego; zapadną znowu uchwały od­
raczające.

Wnioski wydziału konstytucyjnego co do 
rezolucji galicyjskićj dano już do druku.

Artykuł dzisiejszy Presse w sprawie re­
zolucji wywołał oburzenie prawie w całćj 
delegacji. Powiedziałem p ra w ie  w c a łć j ,  
bo panuje tu w kołach delegacyjnych przeko­
nanie, że artykuł ten napisany jest z in­
spiracji polaka, a do tego delegata zaj­
mującego w delegacji stanowisko bardzo 
wpływowe.

(H) W iedeń 6 maja (Koresp. „Kraju"). 
Na posiedzeniu wczorajszćm koła, rozpra­
wiano dalśj nad kwestją, jak się ma dele­
gacja zachować w obec tych dzienników; 
które zarzucały niektórym delegatom, że 
dla interesów prywatnych poświęcają spra­
wę. Donosiłem wam w ostatnim liście, że 
dla postawienia wniosków, wybrano komi­
sję. Komisja ta składała się z pp. Ziemiał- 
kowskiego, Grocholskiego i Czajkowskiego. 
Komisja ta postawiła wniosek: ogłoszenia 
w dziennikach wezwań o wymienienie na­
zwisk tych posłów, którzy poświęcają in-

W ied eń  5 maja. Podaliśmy już według 
telegramu główną treść wczorajszego po­
siedzenia rady państwa. Obecnie podaje­
my tylko sprawozdanie z rozpraw tyczą­
cych się założenia akademji rolniczej 
w W iedniu, tem bardziej, że wkrótce we 
właściwej rubryce umieścimy obszerniej' 
szy rozbiór p ro jek tu , podług którego mi 
nisterjum rolnictwa tę akademję urządzić 
zamierza.

Sprawozdawca dr. L um be przedkłada 
sprawozdanie wydziału ekonomicznego 
z wniosku hr. Spiegla o założenie akade­
mji rolniczej w austrjackiej połowie pań 
stwa, w miejsce akademji w Altenburgu, 
która przeszła pod opiekę rządu węgier­
skiego. Sprawozdanie nadm ienia, że mi­
nister rolnictwa oświadczył wydziałowi, 
iż rząd ma zamiar przedstawić radzie pań­
stwa projekt do ustawy o założeniu aka­
demji rolniczej w Wiedniu. Ze względu 
więc na to, wydział stawia następujące 
wnioski:

1) Wzywa się rz ą d , aby przedłożył jak 
najspieszniej projekt względem założenia 
akademji rolniczej w Wiedniu.

2) Wzywa się rząd , aby popierał za­
kładanie akademji rolniczych w krajach 
koronnych.

3) Uwzględniając, że obudwoma po- 
wyższemi wnioskami osiągnięty zostanie 
zamiar wnioskodawcy hr. Spiegla, dążący 
do podniesienia nauki gospodarczej, przej­
dzie izba nad wnioskiem tegoż do po­
rządku dziennego.

Poseł hr. S p ie g e l  obawia się, że aka- 
demja urządzona podług projektu rządo­
wego nie odpowie zadaniu swemu, bo n ie  
p o łą c z y  p r a k ty k i  z te o r ją .  Nie uważa 
także za stosowne, aby pojedynczym kra­
jom koronnym pozostawiać urządzanie a- 
kademji rolniczych, bo zakłady tak ie , je ­
żeli mają być doskonałe, są bardzo ko­
sztowne. Jest za tem , aby przy założeniu 
takiej akademji wzięto za wzór zakład 
rolniczy naukowy w Hóhenheim. Obstaje 
przeto przy swoim wniosku, aby wezwać 
rząd do założenia akademji rolniczej 
w miejsce oddanej rządowi węgierskiemu 
akademji w Altenburgu, na której połą­
czone jes t wykształcenie naukowe z go­
spodarstwem praktycznem.

Poseł br. K o tz  przemawia za wnioska­
mi wydziału i dodaje, że założenie aka­
demji rolniczej w Wiedniu na wzór alten- 
burskiej przyniosłoby korzyści tylko dla 
arcyksięstwa dolno-austrjackiego. (Oklaski 
na prawicy i w prawem centrum.)

Poseł br. T in t i  oświadcza się także za 
wnioskami wydziału, nie zgadza się je ­
dnak z uwagą poprzedniego mówcy. (0- 
klaski.)

Minister rolnictwa hr. P o to c k i.  Wyso­
ka izba pozwoli, abym wskazał z wszelką 
ścisłością stanowisko, jakie zająć musia­
łem , gdy akademja w Altenburgu przeszła 
pod ministerjum węgierskie. Gdy rzecz 
tę stanowczo zadecydowano, starałem się 
przedewszystkiem wyszukać odpowiednie 
miasto, gdzieby akademja rolnicza zało­
żoną być mogła. Udawały się do mnie 
także znakomitsze osobistości różnych

miast z prośbą, abym tam urządził tę 
akademję.

Te kroki przygotowawcze przekonały 
m nie, że założenie takiej akademji połą­
czone jest z ogromnemi kosztami. Jednak 
zamiar podniesienia nauki gospodarczej 
jest tak ważny i wzniosły, że byłem prze 
konanym, iż wysoka izba zgodzi się na 
znaczną nawet ofiarę pieniężną.

Udałem się do Berna, Wiener-Neu 
s tad u , i zwróciłem uwagę moją i na inne 
miasta. Wyznaję jednak szczerze, że dla 
znacznych wydatków, wahałem się w wy 
borze, a gdy w budżecie na rok 1869 za 
mieściłem na ten cel sumę 150,000 złr. 
pomyślałem zaraz, że i ta  będzie niewy 
starczającą.

Później przyszło do kongresu rolnicze 
go, któremu ja  z mego stanowiska wielkie 
przypisuję znaczenie. Kongres potwierdzi] 
z zapałem potrzebę założenia akademj 
rolniczej w Wiedniu, i przekonał mnie, iż 
skoro nie istnieje takowa w krajach z tej 
strony Litawy, będzie stosownem a dla 
rządu bardzo wziosłem zadaniem, jeżeli 
weźmie inicjatywę w założeniu akademj 
rolniczej w stolicy.

Wiem, żę uwłaczam w ten sposób nie­
którym interesom. Wiem, że są tacy, któ­
rzy cenią praktykę tak wysoko jak  naukę 
Sądzę jednak, że stwarzając coś nowego, 
trzeba brać to, co wysokiemu celowi nauki 
najlepiej odpowiada. Celowi temu odpo­
wiedzieć może tylko akademja zaopatrzo­
na we wszelkie środki i siły naukowe, 
które można znaleźć tylko w wielkiem 
mieście; dlatego wystąpiłem stanowczo za 
założeniem akademji rolniczej w Wiedniu.

Podnoszono także kwestję zasilania aka­
demji zakładanych w różnych krajach ko 
ronnych. Zawsze jestem  gotów odpowie 
dzieć zadaniu temu, gdyż uważam za o- 
mwiązek rządu, aby jak  tylko przyjdzie 
do urządzania takich zakładów, popierał 
je  w interesie rolnictwa. Nie wezmę je 
dnak inicjatywy w urządzaniu takich za­
kładów. Życzę sobie, aby kraje koronne 
urządzały je ,  a potem niech żądają ode 
mnie zasiłków dla takowych.

Zasiłków tych udzielę chętnie, a choćby 
)udźet podniósł się znacznie, to jestem 

tego zdania, że go wysoka izba potwier­
dzi ze względu na cel połączony z nauką 
gospodarstwa wiejskiego. W wielu krajach 
coronnych są już takie zakłady naukowe, 

jestem przekonany, że po tej rozprawie 
obudzi się zapał do ich urządzania. Na­
tenczas będzie akademja rolnicza w Wie­
dniu ostatnim wyrazem nauki na niwie 
gospodarstwa, a po niewielu latach prze­
konają nas wypadki, że na drodze wła­
ściwej odpowiedzieliśmy wielkiemu zada­
niu poparcia gospodarstwa wiejskiego.

Dla tego mogę tylko polecić panom 
wnioski wydziału.

Sprawozdawca dr. L u m b e  zrzeka się 
głosu.

Przystąpiono do głosowania i przyjęto 
wnioski wydziału.

Następne posiedzenie izby odbędzie się 
w piątek 7 maja. Na porządku dziennym 
znajduje się między innemi drugie czyta­
nie projektu rządowego, dotyczącego bu­
dowy drogi żelaznej przemysko-łupkow- 
sk ie  j.

Izba wyższa powierzyła komisji [z  30 
członków ułożenie projektu do adresu. 
Br. Lipthaj wypowiedział na pierwszem 
posiedzeniu, co adres według jego zda 
nia zawierać powinien. Przedewszystkiem 
powinienby wypowiadać nadzieję, że przy 
uregulowaniu municipjów i prawa wybor­
czego, zabezpieczonym być winien wpływ 
inteligencji na nieoświeconą część ludno­
ści. T o m o sn y i, S z e c h e n  i M a jth e n y  
popierają to zdanie, że adres wypowiadać 
powinien także nadzieję, że rząd postę­
pować będzie w sprawie reform z równą 
energją, jak  w sprawie politycznego poro­
zumienia obu państw. Cała komisja przy 
łączyła się do zdania tego, i powierzyła 
redakcję adresu siedmiu członkom swoim.

Anglja.
Londyn, 2 maja. Mowa senatora Sum- 

mera w Waszyngtonie, którą podaliśmy w 
ostatnim numerze, wywołała wielkie obu­
rzenie w Anglji. Wszystkie dzienniki an­
gielskie powstają na niesłuszne żądania 
Ameryki i na systematyczną jćj nieprzy- 
jaźń przeciw Anglji. "

Dzienniki angielskie pytają się, czy pre­
zydent Grant podziela zdania p. Summera 
i czy p. Motley następca p. Reverdy John­
sona ma polecenie, aby w tym samym du­
chu formułował swe żądania. Jeżeli rzecz 
tak się ma, dodają dzienniki angielskie, 
Anglja nie. poczuwając się do win, jakie 
jćj przypisuje p. Summer, wcale tćż nie 
myśli o takich zadość uczynieniach, jakich 
Ameryka zdaje się żądać.

Na zarzuty czynione w izbie niższćj przy- 
wódzcom rcformistów względem zaburzeń 
w Irlandji, o których pisaliśmy w ostatnim 
numerze, odpowiedział Bright mową, któ­
rą w streszczeniu tutaj podajemy:

„Dzisiaj jeszcze jestem przekonany, że 
stosunki dzierżawne w Irlandji nie dadzą 
się uporządkować bez przyznania ludowi 
większych praw własności jak ma dotych­
czas. Ale jak zawsze tak i dzisiaj twier­
dzę, że nie można tego przeprowadzić bez 
indemnizacji większych właścicieli ziemskich 
Gotów jestem przedłożyć do tego stó 
sowny plan. Sprawy tćj nie można wziąść 
w rękę prędzćj jak dopiero na przyszły 
rok. Nie można w jednćj chwili zaradzić 
wiekowym i zakorzenionym fatalnościom. 
Bez wątpienia w pojedyńczych częściach 
Irlandji panuje zly duch oporu. Ale nie 
trzeba przesadzać niebezpieczeństwa.

„Go się mnie tyczy, nigdy nie zgodzę się 
na same środki przymusowe. Trzeba je za 
wsze połączyć ze środkami leczącemi i po­
ci eszającem i ludność.

„Pierwszy raz obraduje dzisiaj parlament 
w Anglji, który szczerze chce znieść da­
wne polityczne, religijne i spółeczne krzy­
wdy Irlandji. Być może, że usiłowania par 
amentu nie odniosą natychmiastowego sku­

tku, ale działanie jego nie pozostanie bez 
owoców w późniejszych latach.'4

albumu schwytany został, o nóż robią się 
do tej pory daremne poszukiwania.

Francja.
P a ry ż  3 maja. Potwierdza się wiado­

mość , że minister sprawiedliwości p. For- 
cade la Roquette na ostatniej radzie mi­
nistrów, która się odbyła pod przewo­
dnictwem cesarza, odczytał okólnik, który 
ma być wydany do wszystkich prefektów, 
aby im wskazać, jak  sobie postąpić mają 
podczas wyborów.

Zapewniają, że okólnik ten, na który 
cesarz się zgodził, ma mieć barwę libe­
ralną, przynajmniej w tym kierunku, że 
się sprzeciwia wszelkiemu naciskowi na 
wyborców i że oświadcza, iż rząd ma za­
miar zostawiania na posadach nawet tych 
merów i urzędników administracyjnych, 
których czynności podczas wyborów nie 
odpowiadałyby oczekiwaniom prefektów

C arstw o moskiewskie.

P e sz t 5 maja. Redaktor humorystycz­
nego pisma Agai, który miał w Debreczi- 
nie proces drukowy, został przez sąd 
przysięgłych uznany niewinnym, wypra­
wiono mu jednak kocią muzykę i ledwo 
uchronił się ucieczką przed prześlado­
waniem.

Były prezydent izby niższej Szentiwa- 
nyi ma być zamianowany prezydentem 
najwyższego sądu.

Kanclerz państwa hr. Beust ma być 
obecnym przy otwarciu kanału suezkiego 
i towarzyszyć cesarzowi do Konstantyno­
pola. Tak przynajmniej donosi Pester Lloyd, 
pomimo że podróż cesarza do Stambułu 
została zaprzeczoną przez Wiener Abend- 
post.

Na posiedzeniu izby niższej wybrano 
Kowatsa znaczną większością głosów kwe­
storem, którą to godność piastował już 
dawniej. Wybrano następnie komisję spra­
wdzającą, petycyjną, gospodarczą i djarju- 
szową.

P e te rs b u rg  1 maja. W ministerstwie 
oświaty zajmują się nowym projektem, na 
zasadzie którego nietylko język moskiew­
ski ma być zaprowadzony w głównej szko­
le warszawskiej, ale i inne ważne zmiany 
nastąpić mają. Rząd pragnie p o d n i e ś ć  
główną szkołę warszawską na stopień uni­
wersytetu carstwa i zrobić z niej uniwer­
sytet dostępniejszy dla słowian zachodnich 
aniżeli dzisiejsze uniwersytety moskiewskie.

I nadbałtyckie prowincje mieć będą 
także udział w tem dobroczynnem zni­
szczeniu oświaty. Rząd zamierza urządzić 
gimnazjum moskiewskie w Rewlu i zapro­
wadzić język moskiewski jako wykładowy 
we wszystkich gimnazjach nadbałtyckiej 
prowincji, w której dotąd uczono po nie­
miecku. To samo także ma zostać zasto- 
sowanem do uniwersytetu dorpackiego.

— Następca tronu z żoną, zwiedzali 
turkiestańską wystawę, urządzoną w Pe­
tersburgu przez gubernatora jenerała Kauf- 
mana. W czasie ich bytności skradziono 
z wystawy bardzo piękny nóż z zatrutem 
ostrzem i album turkiestańskie. Złodziej

Rumunja.
B u k a re sz t, 30 kwietn. (Kor.„Kraju.“) 

Wypowiedzianą raz wojnę przeciw „Czer­
wonym44 prowadzi Kogolniczano dalćj z ca­
łą  zaciekłością.

Pobici na głowę przy wyborach; po roz­
brojeniu i modyfikacjach w gwardji naro­
dowej, a w końcu po rozwiązaniu urzę­
dów municypalnych, nie mają czerwoni obe­
cnie żadnych szans dostania się napowrót 
do steru rządu; tćm mnićj, że Kogolni­
czano potrafił nadzwyczaj sprytnie, naj­
przód poróżnić ich pomiędzy sobą, a na­
stępnie skompromitować w obec tronu de­
nuncjacjami o konspirowanie w celu za­
burzenia porządku publicznego, obalenia 
istniejącego stanu rzeczy i ściągnąć na 
nich niełaskę panującego księcia.

Nąjbardzićj wybitne figury ze szkoły 
Rosetti - Bratiana zostały przyaresztowane; 
innym wytoczył rząd process, a innych 
znów oddał pod nadzór policji.

W drugićj kategorji stoi między innymi 
dr. Jatropulo, były prymar (wójt) stołe­
cznego municypjum. Rząd obecny chciał 
przedewszystkiem dosięgnąć w panu Ja­
tropulo, jednego z głównych filarów stron 
nictwa czerwonego, a że tenże w czasie 
swego urzędowania wielce się kompromi 
tował w sprawach bułgarskich, więc dziś 
pociągnięciem go za to do odpowiedzial­
ności pragnie Kogolniczano zamanifestować 
w sposób demonstracyjny, że ściga prze- 
wódzców byłego i przygotowującego się 
właśnie ruchu bułgarskiego, a zarazem 
wkupić się tanim kosztem w życzliwość 
Francji, Turcji a nawet i Austrji.

Źałowaćby należało, gdyby te mocar 
stwa pozwoliły temi sztucznemi przymile- 
niami dać się wyprowadzić w pole i u- 
śpić w swój czujności; boć usposobienie 
gabinetu księcia Karola jest dziś w rze­
czywistości bardzićj im może nieprzyjazne, 
jak kiedykolwiek dawnićj. Dowodów na 
to dostarczają ścieśniające się coraz bar 
dzićj stosunki między Rumunją a Moskwą, 
a szczególnie Prusami; tak, że pierwszą 
można teraz śmiało nazwać kolonją pruską.

Napływ z Berlina wojskowych pruskich 
i nader licznego mnićj lub więcćj inteli­
gentnego proletarjatu, nadto nadsyłanie 
wszelkiego rodzaju broni i amunicji, odby­
wa się  najrogularnićj i staje się  zwolna 
uawet w oczach samychże rumunów czćmś 
zupełnie już naturalnćm.

Dla widzenia się z księciem Karolem 
(podróżującym po Mołdawji, gdzie nim Ko­
golniczano kieruje) zjechał do Jass brat 
jego, książę Leopold. Pogłoski twierdzą, 
że zjazd ten dwóch braci ma na celu za­
prowadzenie porządku w dotychczasowych 
robotach kolonizacyjnych; naradzenie się 
nad szybkiem przeprowadzeniem organi­
zacji wojskowćj według systemu pruskiego, 
a także nad założeniem stałego obozu nad 
Seretem (mającym nosić nazwę obozu 
pod F u r c e  ni); w końcu zaś ostateczne 
porozumienie się nad dalszćm postępowa­
niem, co do wszelkich możliwych kombi­
nacji politycznych.

Pogłoski te zasługują tćmbardzićj na 
wiarę, że książę Leopold miał (jak mnie 
zapewnia osoba kompetentnie poinformowa­

na) przed swą podróżą dwukrotne posłu­
chanie u króla ‘Wilhelma, a następnie 
długą konferencję z hr. Bismarkiem.

Pozostawanie Kogolniczana przy boku 
księcia, ma w tym wypadku przy znanym 
jego intryganckim talencie, głębsze zna­
czenie, a nawet pewną doniosłość. W świ­
cie ks. Leopolda, mają być zresztą ludzie 
fachowi, tak na polu dyplomacji, jako tćż 
wojskowości, a usunięcie się do odosobnio­
nych J a s s , niewystawionych tak bardzo 
jak Bukareszt na badawczy wzrok dojrza­
łych spostrzegaczy, nakoniec wrzawa uro­
czystości recepcyjnych i wielkanocnych (st. 
st.), — wszystko to sprzyja wielce poufnym 
konferencjom, wzajemnym zwierzeniom, o- 
bliczeniu obustronnych szans i uchwaleniu 
programu dalszego postępowania. (Z listu 
odebranego z Jass dowiadujemy się, że p. 
Kogolniczano wróci do Bukaresztu 3 ma­
ja. Red.)

W szczegółach przygotowań do zbrojne­
go wystąpienia band bułgarskich z Rumu- 
nji na prawy brzeg Dunaju, nie zaszło nic 
nowego; wiecznie te same krzątania się je ­
dnych i tych samych figur, z dodatkiem 
może kilku nowych emisarjuszów moskiew­
skich. Bardzićj natomiast jest zajmującym 
stosunek rządu rumuńskiego do owego ru ­
chu. Otóż i tu stanowisko rządowe jest ró­
wnie nielojalne jak w sprawie wewnętrznych 
stronnictw; tam, tak jak i tu spekulują Ghi- 
ka i Kogolniczano na łatwowierność Europy.

Wielce charakterystycznćm jest officjalne 
przyznanie istnienia komitetów rewolu­
cyjnych a nawet band w Rumunji, po tak 
niedawnych, stanowczych urzędowych za­
przeczeniach.

Telegram pochodzący z natchnienia rządo­
wego : adresowany do wiedeńskiego Telegra- 
fen Correspondenzbureau, a za jego pośre­
dnictwem rozpowszechniony po wszystkich 
niemal dziennikach europejskich; następnie 
wiadomość ze źródła moskiewskiego w Bu­
kareszcie, wysłana również drogą telegra­
ficzną za wiedzą i przyzwoleniem rządu ru ­
muńskiego, a donosząca o przejęciu buł­
garskich odezw rewolucyjnych w jednćj 
z drukarń miejscowych, — zgoła, wszystkie 
podobne demonstracyjne objawy czujności 
władz rumuńskich, mają podwójny cel: naj­
przód obałamuceuia gabinetów europejskich 
a szczególnie Porty, a następnie i głównie: 
zasłonięcie istotnych działaczy na polu ro­
bót grecko-bułgarskich w Rumunji.

Ośmielam się utrzymywać, że taktyka ta 
została wprowadzoną w życie za poradą 
hr. Kajserlinga, konsula pruskiego, który 
znów z swćj strony nie przedsiębierze nic 
bez porozumienia się z swoim kolegą mo­
skiewskim.

Zlanie się tak zwanych n o t a b l ó w ,  czy­
li stronnictwa bułgarsko-moskiewskiego z 
M ł o d ą  B u ł g a r j ą ,  na którem baronowi 
Offenbergowi wiele zależy, nie przyszło do­
tąd do skutku. Że Moskwa usiłowania swe 
w tćj mierze co chwila ponawia, o tćm za­
pewnia nas Narodnost, organ „młodzieży.44

W miejsce upadłych dzienników czerwo­
nych, założyli zwolennicy Rosettego, nowy 
pod nazwą Trajan. Z programu, zamieszczo­
nego w pierwszym numerze, który właśnie 
mam przed sobą, wyjmuję następujące u- 
stępy:

..Trzy daty stanowią istotę naszćj wiary 
politycznćj, t. j. r. 1821, 1848 i 1866. Wier­
ny pamięci r. 1821, będzie organ nasz go­
rącym obrońcą rumunizmu.

„... Walczyć będziemy przeciw wszelkim 
ibcym żywiołom, które na terytorjum ru- 

muńskiem stanowią rząd w rządzie, jak np. 
tak zwane gminy węgierskie, żydowskie, 
Hiłgarskie i t. p.“

Nieco dalćj program powiada:
„ ...Nie zapomnimy jednakże, że drogie 

są nam i inne narodowości, dążące do o- 
trząśuięcia się z pod jarzma niewoli, i do 
osiągnięcia niepodległości; to też bułga- 
rzy, grecy, p o l a c y  mogą być zapewnieni 
o naszćj sympatji.

„....Trzecim naszym dogmatem jest wy­
równanie wielu niedostatków w konstytucji, 
mianowicie co do naszych stosunków z W.

ortą. Dowiedziemy z historją i prawem naro­
dów w ręku, że tak zwana juryzdykcja konsu- 
'arna jest dla nas anomalją i bezprawiem; 
że przodkowie nasi mieli zawsze prawo bi­
cia monety, powiększania kadrów siły zbroj-

zostało wykonanych. Tydzień jeszcze nie 
upłynął od ostatniego sprawozdania mego, 
a już oto o trzech nowych sztukach pisać 
mi wypada. Jeżeli zaś ze względu na brak 
czasu i aa olbrzymie prawdziwie trudy, 
publiczność powinna z pobłażliwością są­
dzić małe usterki artystów ; to i wasz 
sprawozdawca ograniczony do szczupłego 
odcinka, ma prawo spodziewać się prze­
baczenia, jeżeli me tak obszernie i szcze­
gółowo, jakby chciał i powinien, zastana­
wiać się będzie nad wartością sztuk i grą 
artystów.

Nie zatarło się dotąd olbrzymie wra­
żenie, jakie zrobił w swoim czasie sławny 
romans Henryka hr. Rzewuskiego- Mimo 
niepoprawnego języka, mimo widocznego 
wpływu W alter-Scotta, mimo co najwa­
żniejsza fałszywej tendencji i oszpecenia 
drugiego wydania fatalnemi przypiskami, 
Listopad do dziś dnia świeci w literaturze 
naszej jako gwiazda pierwszorzędna, jako 
najlepsza powieść historyczna. Żaden z da­
wniejszych i późniejszych pisarzy na tem 
polu, ani sam nawet H. Rzewuski, nie po­
trafili stworzyć nic wyższego, nic równego 
w tym rodzaju.

Pomysł tego dzieła olbrzymi. Dwa światy, 
jeden staro - szlachecki, religijny, prawie 
zabobonny, drugi przez pół - zfrancuziały, 
wolterjański, prawie ateuszowski; jeden 
przedstawiający Polskę dawną, drugi Pol­
skę nową, owioniętą oddechem cywilizacji 
zachodniej, wcielił autor w dwóch rodzo­
nych braci, w dwie natury równie prawie 
szlachetne, równie sympatyczne, i posta­
wił je  przeciw sobie do walki śmiertelnej.

Giną obaj, pierwszy jako męczennik, 
chrześcjanin, bohater; drugi jako samo­
bójca, który przeżywszy zbrodnię, przeżyć 
nie umie plotki gazeciarskiej.

Sens moralny dzieła fałszywy, wsteczny, 
rozpaczny. Ale pomysł i wykonanie mi­
strzowskie.

Z powieści tak znakomitej, niepospolity 
pisarz J. N. Kamiński zrobił dramat. Nikt 
zapewne nad niego zdolniejszym do ta ­
kiej pracy nie był, bo nikt dokładniej nie 
znał tajemnic sceny i scenicznych efek­
tów- A jednak, taka jest przepaść między

powieścią a  dziełem scenicznem, że nawet 
talent i doświadczenie Kamińskiego za­
pełnić jej nie zdołały.

Listopad-powieść jes t organicznem dzie­
łem, które porywa, zaciekawia, rozrzewnia, 
roznamiętnia; Listopad-dram at jest szere­
giem scen i obrazów, które pozostawiają 
widza chłodnym i roztargnionym.

Owa walka dwóch światów, dwóćh cy­
wilizacji, dwóch wieków, ginie tutaj, i kto 
romansu nie czytał, ten jej się z dramatu 
domyślić nie potrafi.

Do osób nie mamy czasu, ani powodu 
się przywiązać, bo są one zaledwie na­
szkicowane. Michał Strawiński (p. Benda) 
szczególnie, główny bohater rom ansu, u- 
kochana autora kreacja, w dramacie jest 
zaledwie drugorzędną postacią, bladą i 
stojącą w pół-c;eiliu W pierwszych aktach 
widzimy w nim tylko zdradzonego potem 
zrozpaczonego kochanka, i dopiero w sce­
nie więziennej występuje nieco wybitniej. 
Staranniej wykończony jesf. charakter Lu­
dwika (p. Ladnowski), choć do zrozumie­
nia go potrzeba także romans sobie przy­
pominać. Zofja (pani Hofman) trochę za­
niedbana w powieści, w dramacie zajmuje 
jedno z pierwszych miejsc, ale z natury 
swego charakteru rola jej prawie bierna. 
Większem życiem i prawdą drgają drugo­
rzędne pół-komiczne postacie kasztelano­
wej (p. Aszpergerowa) a  przedewszystkiem 
Wazgirda. Stanisława Augusta (p. Nowa­
kowski) charakteru, także parę rysów (jak 
uwielbienie dla W oltera, pogarda dla szla­
chty, a  jednak strach przed nią, i p ra­
wdziwie królewska niewdzięczność przy 
niezłem zresztą sercu) szczęśliwie zostało 
schwyconych. Nie je s t to więc zły dra­
mat , owszem lepszy od wielu nowych, 
oryginalnych historycznych, ale głębszego 
on wrażenia nie zostawi po sobie.

Artyści w ogóle robili co mogli, choć 
znać było, że i ich  chłód wiejący z dra­
matu owiewał. P an i Hoffman wydobyła 
z paru  scen pierwszego i trzeciego aktu 
cały efekt jaki się  tylko dało, choć to 
rola nie dla n iej; pan i Aszpergerowa szczę­
śliwie uwydatniła, charakter owoczesnej 
grande dame. Pan Nowakowski grał bar­

dzo starannie, i ucharakteryzowany był 
wybornie. Gdyby nie akcent i po razy 
parę niewłaściwa intonacja, Stanisław Au­
gust mało zostawiałby do życzenia. Na 
największe jednak pochwały zasługuje bez- 
wątpienia p. Ładnowski. Nie powiem, żeby 
całą rolę odegrał bez zarzutu, ale w koń­
cu piątego aktu, w scenie z Wazgirdem, 
a potem z żoną, był artysta w całćm tego 
słowa znaczeniu. W długiej tej scenie dał 
on nam obraz szalonej, nieuleczonej roz­
paczy, gdy ta rozdziera pierś człowieka
0 sercu szlachetnem, ale bez wiary i mi­
łości w ielkiej; gdy wstrząsa organizmem 
chorobą steranym. A przytem ani cienia 
przesady, choć o przesadę było tak ła ­
two. W ogólności młody ten artysta robi 
widoczne postępy. Coraz mniej robi ruchów 
niesmacznych i wstrząsań głową; coraz 
więcej znać wyrobienia głosu; coraz częściej 
twarzy swej nakazuje przybrać wyraz, bę­
dący w zgodzie ze słowami; a co najważ­
niejsza, coraz widoczniej w grze jego 
biorą przewagę dwa najpiękniejsze przy 
mioty artysty: prawda i prostota.

Tajemnica jest farsą, ale farsą zręczną
1 zabawną. Werwy, życia, ruchu, nawet 
dowcipu dużo. Prawdopodobieństwa zaś, 
celu, myśli, od farsy żądać nie mamy 
Prawa.

Gdzież bowiem mąż, któryby nje spo­
strzegł, ge żona się jego różuje, blanszu- 
je ,  pudruje i t .  d .; który dowiedziawszy 
się, r °bi z tego powodu straszne historje? 
Gdzież dziewczyna, która pod maską nie 
rozróżni pana od kochanka?

Największą jednak wadą tej fraszki jest 
to , że nie ma w sobie nic polskiego, i 
gdyby nie a£sz, każdyby przysiągł, że to 
płód francuzkiego początkującego rywala 
Halevych, Mfilhaków i t. p.

Szkoda doprawdy, że młody autor roz­
począł fa rs |, wyrosłą widócznie nie z 
własnych spostrzeżeń, ale z oczytania się 
w nowoczesnej literaturze francuzkiej. 
Wprawdzie młodości wolno pofiglować, 
ale zlitujcie się panowie, dajcie pokój o- 
peretkom i farsom, bo zabijecie sztukę! 
Trochę okhsków i chwilowej sławy, ale

jakie skutki? Zobaczcie, jak ta  świetna, 
ta  elegancka publiczność Krakowa, która 
w roku zeszłym cisnęła się na Balladynę, 
przyjęła w tym roku Mindowego, a jak 
Burszów. To zły znak. A trzeba takiego 
bogactwa ducha i kieszeni, jakie posiada 
Francja, żeby jak  ona, wyjść bez wielkie­
go szwanku z choroby fars i szaleństw 
scenicznych.

Tajemnica jednak, dobrze przyjęta, po­
zwoliła nam ocenić panią Borkowską. Jest 
to doskonała subretka, i byle raczyła głos 
nieco wyrobić i nadać mu więcej wdzięku, 
może być wcale dobrym nabytkiem dla 
sceny tutejszej.

Jan Jurga , skromnie na afiszu nazwany 
obrazkiem dramatycznym, jest jednak dra­
matem prawdziwym, i wdzięczni być po­
winniśmy p. Nowakowskiemu, że go lite­
raturze naszej przyswoił, a razem ode­
grał doskonale. W pamięci autora poku­
towała widać Notre- Damę de Paris , ten 
najpyszniejszy utwór V. Hugo, śnił mu się 
znać Quasimodo i stworzył Quasimodo wiej­
skiego. Jest to więc reminiscencja, jeźli 
chcecie, ale pełna prawdy, życia i wiel­
kiego dramatycznego interesu. Są i pewne 
wady, jak  np. zbyt długie monologi, cią­
głe chowanie się za studnię, przelatywa­
nie z mikroskopicznemi sikawkami i t. d. 
Jest błąd psychologiczny, bo na Jurgę ro­
bią wrażenie największe słowa Anny: „kto 
się cieszy z nieszczęścia bliźniego, ten 
gorszy od największego zbrodniarza.44 Mnie 
się to zdaje niepodobieństwem. Jurga por 
święcić się może dla tego, żeby go Anna 
żałowała i szanowała, to naturalne, ale 
nie rzuci się w ogień dla najpiękniejszej 
sentencji chrześćjańsko-filozoficznej. Zy­
skuje na tćm sens moralny, ale traci 
prawda. Bądź co bądź, śliczny to drama- 
cik i takich pragnąć można jak  najwię­
cej, choćby tłómaczonych. Wyszedłem po 
nim z teatru , żeby mi Bursze wrażenia 
nie popsuły.

Pan Nowakowski w roli Jurgi pokazał 
nową stronę swego talentu i rolę tę tru ­
dną, skomplikowaną, pełną przejść gwał­
townych, wykonał znakomicie, lepiej jak 
którąkolwiek inną. Sądziłbym, że powi­

nien częściej odtwarzać takie tragi-komi 
czne typy. W ostatniej tylko scenie poże­
gnania krzyk jego, a raczej intonacja nie 
były szczęśliwe. Pani Borkowska także, 
szczególnie w scenie płaczu, grała zupeł­
nie dobrze.

Podróż pana Orgona nareszcie, ma wa­
dy i zalety właściwe utworom Labiche’a. 
Intryga wcale nie zawikłana, a raczej 
prawie brak intrygi; z wyjątkiem główne­
go charakteru, wszystkie inne zaledwie 
naszkicowane; sceny tak słabo powiązane 
ze sobą, że prawie każdą można wypu­
ścić bez zepsucia całości; nieprawdopo 
bieństw ilość niezliczona; gonienie za e- 
fektam i; —  a z drugiej strony żywość, wer­
wa, humor niepospolity, dowcip tryskają­
cy ciągle, komiczność posunięta do kary­
katury czasem, ale z niezmierną prawdą 
schwytana z natury; — oto złe*i dobre 
strony tej komedji.

Prócz oklepanego sensu moralnego, ż e : 
„ludzi głupich oddaniem usługi zrazić, a 
nastręczeniem im sposobności do wyrzą­
dzenia niby dobrodziejstwa komuś i łech­
taniem ich miłości własnej 'przywiązać 
m ożna,44 nic z tej komedji wycisnąć się 
nie da; ale uśmiać się do woli każdy 
musi i przyjemnie spędzić godzin parę 
może.

Główna postać Orgona (p. Nowakowski), 
nader starannie obrobiona, przedstawio­
na z różnych stron, jest w swoim rodza­
ju  typem bardzo komicznym, a razem tak 
prawdziwym, że równie we Francji, jak 
w Polsce spotkać go można codzień. Pani 
Orgonowa (pani Ekerowa), także nieźle 
jest pomyślana i wykonana. Za to inne 
postacie albo ledwo naszkicowane, albo 
chybione zupełnie. Pułkownik zaś, niewia­
domo poco i dlaczego wkręcony, chyba 
dla ułatwienia sceny pojedynkowej. Mo­
żna go było jednak zręczniej do kome­
dji wprowadzić.

Niernając tekstu francuzkiego pod ręką, 
nie umiem ocenić doniosłości zmian po­
robionych przez tłómacza. Zdaje mi się 
jednak, że one nie muszą być wielkie, i 
że sztuka raczej straciła, jak  zyskała na 
owym kolorycie niby narodowym. Jeżeli

bowiem dodatek o wolności pism war­
szawskich był bardzo dowcipnym, to za 
to skargi do policji wzbudziły wstręt pra­
wdziwy. Szczególnie nie rozumiem, jak 
taki Henryk mógł wpaść na podobny po­
mysł? Chyba dla tego, żeby lokaj miał 
trzy listy do oddania; dwa jednak byłyby 
wystarczyły aż nadto. Mogło to ujść w 
Paryżu, ale nie w W arszawie, bo tam 
człowiek udający się do policji, przestaje 
być komicznym, a staje się... obrzydliwym.

Kawa także zbyt często powtarza się 
w pierwszym akcie, a koniec 3go aktu i 
rozwiązanie bardzo słabe. Zresztą nie 
zdaje mi się, żeby takie przeróbki i za­
stosowania do sceny polskiej, jakąkolwiek 
korzyść przynosiły. Każdy autor lepszy, 
chwyta rysy i kolory do swoich postaci 
z otaczającego go społeczeństwa. — Spol­
szczenie nazwisk lub dodanie kilku ustę­
pów lokalnych, nie zamienią francuzów 
na polaków, a tylko stworzą jakieś her­
mafrodyty, niepojęte z naszego, niezrozu­
miałe z francuzkiego punktu zapatrywa­
nia się.

Albo tłómaczmy dosłownie i mówmy 
otwarcie: „rzecz dzieje się we Francji;44 
albo studjujmy własne n a s z e  społeczeń­
stwo, stwarzajmy n a s z e  typy, chłostajmy 
n a s z e  wady, słowem p i s z m y  o r y g i ­
n a l n i e .

Artystom naszym, znów pochwały mó­
wić muszę. Sztuka szła żywo, równo i 
nikt całości nie psuł. Pan Nowakowski 
w dwóch pierwszych aktach grał bardzo 
dobrze, w trzecim i czwartym zapominał 
się chwilami, i wpadał w przesadę, lub 
nawet karykaturę, która jednak mniej w 
tej roli raziła.

Pani Ekerowa zrobiła wszystko, co zro­
bić było można z niejasnej, nieokreślo­
nej, niekonsekwentnej postaci pani Orgo- 
nowej.

Publiczność w dobre usposobienie wpro­
wadzona pierwszym zaraz aktem, który ra ­
zem z następnym stanowi lepszą połowę 
sztuki; częstemi oklaskami i szczerym 
śmiechem dawała dowód, że się bawi wy­
bornie.
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nćj, wysyłania reprezentantów dyplomaty­
cznych za granicę i t. d.

»....Każdy artykuł większćj wagi będzie 
podpisany przez autora....“

Turcja.
J x x x -) K o n s ta n ty n o p o l ,  30 kw ietnia. 

(Kor. „K raju11). Z Kandji donoszą, o roz-

Po takiój odpowiedzi zgadza się jednakże z li- 
stem p. B., któryśmy ogłosili w naszym dzienniku, 
i ze względu: źe nas niestać na dośd godne i świe­
tne przyjęcie prochów mistrza, radzi to odłożyć do 
szczęśliwszych czasów, a tymczasem ograniczyd się 
na wzniesieniu pomnika.

Rozumowanie to nieprzekonywa nas bynajmniój. 
Sądzimy źe większa lub mniejsza zewnętrzna, ma- 
terjalna wspauialośd przyjęcia, jest tu rzeczą drugo­
rzędną. Entuzjazm, jak i obchód taki wywoła, podnie-

zTomu iTucił*sS 't^klL^om nTh’f  ,tCe I J U; kaU za ®ranic- ta™ do5 chczas Prze
bywa. rak t ten ostatni potwierdza ta okoli-z domu rzucił sig pod koła omnibusu, który mu 

nogę zgruchotał. Przeniesiony do domu warjatów 
w Bicótre, wpadł natychmiast w stan zupełnój nie- 
czułości, która trwała aż do 11 kwietnia b. r. bez 
przerwy, to jest ośm przeszło miesięcy. Przez 
cały czas tego letargu, zęby chorego były tak 
ściśnięte, że żadnego pożywienia włożyć mu w usta 
nie było podobna. Za pomocą szprycy wlewano 
nosem czekoladę, a wieczorem rosół z winem. 
Trawienie jednak odbywało się, życie istniało we-

Madryt, 5 maja. Im parcial zaprzecza po- położenia swojego bv z iednei stmmr ni 
głoskom o kandydaturze księcia Hohee- S .Ć  , i e a p r a t L Ą o ^ Ł  k S e b

moskiewskie znalazły koło wY O m knT  w m  j niaTac ź e T r^ H  n ! L T  " T ’ solida™ ° ^  w każdym razie wy-
Smotryczy, w miejscu n ieprzystępni i n ie - \ T j przyfdzie do ż d !v r T ™ ■*” “ *■ TZf Ub ? ł&C m usia*°> -  a  z drugiej' strony oca- 
uczęszczanśm, złodzieja i dezertera Hilarka jaTnych J Zffimn rainister- llc ®Y°Je osobiste przekonanie.
Górskiego, uduszonego, a późnićj do rzekiI Lizbona 2 ' ...................................  • ^ aczcie> '■

czność, źe w cztery dni po rabunku władze zollern i przesileniu ministerjum, nadmie.
przed uchwaleniem formy rządi 

Izie do żadnych zmian minister-

i 2 maja. W iadom ość, jakoby
ie w uenysowiz. m - 1 zagranicznych Saldanha tekę spraw . — --------- > « * io r

larko Górski był więc w posiadaniu zrabowa- (m inistrów , nip nn fY  I t / i Y Y ; Prezesem j muszę do listu

że na tern kończę list n i­
k ł e g o  palcach znaleziono I król p o w ie r^ ł  krnmiiu ̂ a h f * ‘ y ^ o j e S T  
rabowane w Denysowie. H,-1 z a m i n i n S  k8iec™ Salda?h a  tek« 8praW ISZ6J, C°  d°  fak tu ’ 0 którym  wspomni:

wrzuconego, na 
dwa pierścienie, zrabowane w Denysowie
la rk o  G ó rsk i i w  w ię c  w p o s ia d a n iu  z ra b o w a -  m i n i s t r ó w ,  n ie no tw ierdza sia 
nych p ie r ś c ie n i ,  a są d o n ie s ie n ia , źe  p o  d o -  Londyn 5 m a in  Nn

spraw  szej co do fak tu , 0 k tó rym  w spom niałem  
—  ostatn im  razem , od łożyć  m uszę do listu  

jutrzejszego^ Czynig to  głów nie d la tego ,
I o '/ohr rłn liirrfl T l a r \ r v '  i ^

wywołały bardzo energiczne środki ze stro- 
Dy ^  z miejscowych, a mianowicie wy

Braknąć będzie przy żałobnym kondukcie legal­
nych przedstawicieli Litwy, Rusi i Kongresówki, alei

wnątrz, ale zewnętrzna powłoka pozbawiona była konanym rabunku przez swych ’wspólników dzeniu mbv dzisieJsz«m posie- ażeby dó ju tra  uspokoić wzburzony spraw-
zycia, i ciało tego człowieka miało wszystkie po- zabitym został i ie  mu te pieniądze, które mu raz bil t y c z ą c y P ° ,  P j^w szy  Uzonem i przezemme szczegółam i umysł i 
zory trupa. Dnia 11 kwietnia obudziwszy sie. wv-L;Q w .idnaln ,  ___  L  • , • W  Się odwołania O Sullivana. I z zimna krwią a rozwaga, „zory trupa. Dnia 11 kwietnia obudziwszy sig, wy 
bełkotał z trudnością słów kilka po włosku, zażą­
dał pić po francuzku, i napiwszy się, umarł na-i — 'v j u v u i i j u u ,  a  iu ia u u w iu ic

stano siedem oddziałów żandarmerii w ró- duch ich będzie z nami, ale r e n r e z e n u w  »■?, n a ­
t u r  °i- | ' ce ' naznaczono nagrody 200 lir I wychodźcy, a przez to obchód L  .__Y  . zycia ' . y? adek to rzadki

eckich, za dostawienie żywego lub za-1 majestatu, powagi i wielkości, 
figo rozbójnika. Dzienniki moskiewskie I w  owvch unr»»n;^^„Ł  _

burm istrza m iasta Cork 
W edług doniesień z ’ Cork

rb hz* v  —  I 1 u nypaaea to rzad
oocnoa nabierze tylko więcśj a może nawet jedyny w rocznikach lekarskich.

skorzystają zapewne z wypadku . i , °,Ŵ ck uPraf>n*°nych, w owych szczęśliwych 
przed- Chwilach obchód taki mógłby być bardzo wspaniałą

PtiD u c h o w i? ?  P0f z%tek nowego powstania, ale tylko uroczystością, f,is  ma on głębsze znaczę- 
Ducliowienstwo kato ickie na Wschodzie, me. w  naszćm właśnie „• i > 

odznacza sig prawdziwą moralnością i rze-1 dz*ć . poioźemu Daleź-V sProwa‘
telnemi usługami oddanemi
dawno miałem sposobność . . .  __
pracy misji bułgarskićj katolickićj w Adrja-lnieść do ?zł<Y  1 '
“ Opolu, pod zwierzchnictwem księży poi- w  n L 7  t  'Skich. ' nieszczęściu i ucisku pot

\ndesłane. Dochód z odbytego koncertu na 
korzyść tow. akad. wzajemnśj pomocy w dniu 26
z. m., wynosi w ogóle 465 złr. 30 kr. w. a., z czego
po zapłaceniu kosztów (a mianowicie, sali, orkie-|al  ̂ nawet najmniejszej odpowiedzi nie otrzy-

się dostały w udziale z rabunku, odebrano.
Z tego powodu sądy tutejsze udawały się 

do władz moskiewskich celem wyśledzenia I tamże znowu składy bronT 
zbiegłych przestępców, i zakomunikowania nie­
których szczegółów tyczących się zbiegłych, 
a przez władze moskiewskie pochwytanych 
zbrodniarzy, lecz wszelkie tutejsze odezwy były 
daremnemi, i sąd lwowski pomimo kilkakro­
tnych wezwań nietylko żadnego wyjaśnienia,

'’Sullivana, l 

zrabowano

z zimną krwią a rozwagą, módz 
tym przedmiocie.

pisać o

Przegląd polityczny.

tak
potrzeba modlitwy czuć 

SI§ daje najmocniój, a  obchód taki byłby rbdzajem

stry i t. p.) wynoszących 203 złr. 2 kr., pozostaje 
w kasie towarzystwa 262 złr. 28 kr. w. a. Podając

ograniczyć się mnaialo tylko rlo o.ćb I t o B e m ' j i S ' X L i i  M S B
tegoż towarzystwa, złożyć publiczne podziękowa- U  Galicji pozostałych , wycedzonych, tudzież|ży po odrzuceniu wniosku seimu n asze in  

zacnym amatorkom i amatorom, jakoteż wszyst- ze władze tutejsze nie mogły wytropić wszy

mał, i to właśnie jest główną przyczyną, że 
nie schwytano całej bandy złoczyńców * i źe 

ogólne jak szczegółowe dochodzenie

n  i j  - ,e d e ,,  6 mxja .(Sl) Cały dzień w czorajszy do późnej
nocy, poświęciło koło posłów  polskich na­
radom  nad zachowaniem się podczas o- 
czekiwanej, w przyszłym tygodniu d v sk u -1 Przez SÓrę św. G ottharda; drugi zaś twier-
c i i  _ _ _ _  • _ _ _ _ • -i 7 . J  I rł•7-i R u n o d n ł t ;  j  . ___a .

Podróż Benedettego do Paryża, mimo za­
pewnień półurzędowych dzienników fran- 
cuzkich, źe podjętą została w sprawach 
prywatnych, daje powód do różnych domy­
słów. Z korespondentów do Indep. belge 
jeden twierdzi, że cesarz zawezwał do P a­
ryża am basadora swego z Berlina, aby z 
nim konferował w sprawie kolei żelaznćj

11 sji w' sprawie rezolucji

me
kim paniom i panom

ja k  niemniej I że Benedetti pojechał do Paryża na
 , j  ___ 0— uczynić nale-1 ż%, a‘e 1<r̂ a pruskiego, aby zapewnić N a-

; żjży po odrzuceniu  wniosku sejm u naszego . IP .eona> że król p rusk i nie sprzeciw ia się 
- I  Rri^no ^^^1 ̂  J.- 1_l '   i ' i  I ZWl^-ZkoWl rplnpmn NidGF-N a jw ię c e j z a ję ła  m n ie  s z k o ła ,  w k tó r ć i  n am aY  Y jmo<jni°J’ 

u c z y s ię  p ię ć d z ie s ię c iu  c h ło p c ó w , b ez  ró -  " '“J mo 1 wy. i amatorom, jakoteż wszyst-1ze władze tutejsze me mogły wytropić wszy- Różne względy, których wam łatw iej f wif zkowi Celnemu między Belgją,
, którzy w jakikolwiekbądź M uch  sprawców pojedynczych rabunków i kra- domyśleć się, niżeli mnie przytoczyć, nie I i Francją.
Onia -1 llćm iotninnin lrnnnni.i.. I Q7lft7.V IDRflt6Z ZGDrilC li O S l.fl f.P. P7fl V (* IT nrOll'minK I _ • n . A .* . . I i J h lP  17KtT W n .l______A  .1 I •

s p o tk a łe m  je d n e g o  ż y d k a , u c z e s z c z n ia n /J l ’ . .  ,
na gorące prośby rodziców Z liczhv n i S  Ją ma Caro' W tśm zachodzi’ Jak sądzimy, 
dziewięciu m ieszka w zakonie l !  4 '? W’ | Jakaś p o ^ k a ,  albowiem po Cybulskim objął ka- 
i  ..—...„i., , Ule,  a Żaden Itedre literaturv nie nolskiói ale słnwiańalrińi dr

Przychodniów ani pensjonarzy nic 
Ł CY  Podzieloną jest na cztery od­działy,

tedrę literatury nie polskiśj ale słowiańskiśj dr. 
nie|Nehring, jako profesor stały i zwyczajny, o jego 

zaś dymisji nic nie wiemy. Co się zaś tyczy draktórueb 1 " aas uymisji mc me wiemy, uo się zaś tyczy an
‘eckieon ,r.fni O" ■ ^bułgar-1Kraińskiego, ten był zastępcą Cybulskiego, albo

wiem jego obowiązkiem był wykład jako lektora 
polskiego przy uniwersy- 

wreszcie, aby dr. Caro

przyczynić się raczyli. Przedewszystkiśm zaś, 
niech mi wolno będzie wynurzyć naszą wdzięcz­
ność p. Blaschke, uproszonemu dyrektorowi wspo- 
mnionego koncertu; koncertu, którego artystyczne 
wykonanie odpowiedziało w zupełności najgorliw­
szym usiłowaniom i poniesionym trudom pana dy­
rektora , który w poczuciu tak szlachetnego celu, 
umiał wszelkie przeciwności usunąć lub zwyciężyć.

poszlak przeciw obwinionym co do wszystkich 
czynów.

Mimo to jednak, udało się zebrać i udowo­
dnić prawne poszlaki przeciw pojedynczym 
osobom, biorącym udział w licznych czynach 
karygodnych.

Akt oskarżenia, sporządzony przez c.k. pod­
prokuratora Jakubowskiego, obejmuje dwadzie-

telników w aszych, całego przebiegu ty c h ,L ° J n y Q°,s ta^niemi dniami nad przedłoże- 
nader długich i gorących, chwilami nawet miedzv4c 7^ p “ „ Wẑ dem rewizji aktu unji 

nych, rozm-aw Lenići iż ? y ozwecją a Norwegją.

skipoA t. T - n u łgar- i
francuzkipreC- h g° ’ F eckieS°’ łacińskiego i h
chnćj, jeoerafii U'frv P ' bu^Ga rskiĆj i powsze- języka (nie literatury) polskiej
WU Po^tpn iT  ? rjsunków  i śp iG - 1 tec ie  w rocław sk im  W atD iniv wreszcieą «**• • a i ■ * *  1 — ------------ j  ■ • — -̂---------—  ■
łow a uczn ówSnr 20 zadaw alniai^ce. Po- oddający się wyłącznie historji, r.ógł P0dejmować C‘« pam® }or°k̂ rze. ^  one równie tak szczere, "am więc jest tutaj umieścić go w całości, samym, 
francuzkii l  „ !Wlp’ mówi Popraw nie po się wykładu literatur słowiańskicl | J w Y , I -  , &̂ Cle S1̂  ^  ‘ °ąran.czyć się mu ,my na przytoczeniu sa- Powi,

nam iętnych, rozpraw. Lepiej z resz tą , iż 
niejedno słowo i niejedno zdanie, ob ja­
wione w ciągu dyskusji, zam rze na zawsze 
między czterem a ścianami lokalu klubo- 
wego, niż żeby doszedłszy do publicznej 
w iadom ości, posłużyć potem  m iało prze

Powtarzając nasze podziękowanie, zapewniamy ścia Kilka arkuszy bitego pisma, niepodobna ciwnikom  naszym za broń  nrzeciw kn 
lę panie dyrektorze, żp a a o   __ nam wiec test lutai umie.śriA  J 01 uu przeciw  KO nam

francuzku a unni 
czvcielami » pisze po turecku- Nau’

kćle*» ' [ m e w S f  p0T a ^ " eg0
o sta tn io ''f01’ 0 de pritwdy mieści w sobie 

r  . orespondeneja z Rzymu, ogłoszo- 
zmartwvpfY6 N^rod<>wej. ale gdyby wszyscy 
tak i li sta“ cy ■ spełniali swe zadanie,
ten ’ zvsJ jL RpeJniaJ^ adrjanopolscy, zakon

D n c b  a  ^  CZeŚĆ
fr 1,.-,! i roczny misj ' składa się z 4,000 
dziewiąci cb z ParJ'żil' z funduszu na 
S  z tv §T  Y'zn“ »w z Wiednia i Szlązka, 
7Hvź b0 °i)ełnia jałmużna nie zbyt 1 
ckich widząc zdzierstwo popów
ze ś,-ń n. - ‘.“ teresowności znaleźli

T-". zJednauia sobie szacunku 1 za-

| się wykładu literatur słowiańskicl
Pan Rapacki, który parę razy w ostatnim 

I tygodniu występował z wielkiem powodzeniem w 
„Radcach pana radcy," w tych dniach wróci do 
Krakowa. Ostatni raz miał w Warszawie wystąpić 
w komedji Fredry: „Zrzędność i przekora," oraz 
w wyjątkach z tragedji Szekspira: „Ryszard III.“ 

— Wiadomość przez Czas podana o występach

W imieniu komitetu tow. akad. wzajemnśj pomocy: n>ych faktów, na których się opiera. Powiem więc tylko ty le , że jedynie co

“ 7 « l |S S « f {  T»“r “ .W:e’. .w, " “ y * * „ *  pal-1po odrzuceniu w S e Z Z Z j i  i V g ?

Fakta te są :

pewnego kanonika w Rzeszowie na tamtejszćj kolei biernika i860, gdzie zrabowano 3000 sztuk r a j  j e s z c
zelaznśj przyjętym został, wydrukowałem listy ", : ‘L ' ' ‘
frachtowe w polskim języku i miałem 
nie odbyt. Niedawno znaczny na

I zwrócono mi polski list f r a ^ to w ^  “8kutecznić’ 
Stra-1 woóh.ff g      _ E c h  owy z tą uwagą, ze

gościnnych p. Bendy w Warszawie, pokazała się I mia}em " posyłkę~Yo~Ywow' Y dnakże ’ sam 
nateraz mylną. ■ a

Przed kilkunastu dniami urządzono na 
domiu przy plantacjach jedną z owych altanek',

donpłń7r*v-"i * , " lcu,,.,u’ ‘ I które stanowiąc wygodę przechodniów, są zarazem I Drzvjmowane , " <uciuieuuiu in
P°Peln a ja łp iużna u,e zbyt h»jn», pr„ a2iw,  „ , l b,  bnl L r t .  Nicstet,. S , ,  ’  ” i  /  “ » > W -

ck ic h  n,‘ k v lclz4c zdzierstwo popów g r e - l - ■ - - - - - 1 ’
’ 1, - ZIDteresowności znaleźli jeden

dukatów holenderskich, 200 sztuk dukatów, 
o których poszkodowana nie wie, czy były I

sztuk półimpe-

n ic  s t a n o w c z e g o  n i e

holenderskie czy austr., 800
rjałów, 120U sztuk rubli rosyjs., 6800 złr. 
banknotami, 60 złr. talarami 1" złotówkami,

według § tego a tego, regulaminu ruchu kolejowe- 30 zlr- miedziakami, przytćm kolje złote, ze- 
go, listy frachtowe tylko w niemieckim mają być garki> bransoletki i t. p. kosztowności.

 ,... „  ^  Kradzież w kasie kryminalnej w Dobro-

ufania. U n itó w  w wilajecie adrjanopolskim
jest, 10,000.

p o m n i a ł e m  o znaczeniu politycznćm

kilkanaście dni wystarczyło u nas 
budynku zrobić źródło zaraźliwych wyziewów 
Zwracamy na to uwagę służby miejskiej. Budy­
neczki takie są bardzo pożądane, ale pod warun­
kiem, że będą utrzymywane jak należy.

F o to g ra fja  skoro tylko nie ogranicza się na

. , 1 . ZG frachtowe mają być w urzędowym
Z L L .  -  f c ' kU !'ZzeAolAmtSprache)- S?dziłby“ zatem> żeję y urzędowy powinien być w Niemczech nie­

miecki, w Chinach chiński, a w Galicji czyli w Pol­
sce polski. Zresztą kolej nie jest żadnym urzę­
dem. A jeśli urzędy c. k. w krajowych językach

z e
u c h w a l o n o .

N astępne posiedzenie ko ła  będzie jutro, 
tj. w piątek wieczór —  i z d a j e  s i ę ,  że 
przecież na tem posiedzeniu, po zupeł- 
nem już wyczerpaniu dyskusji, przyjdzie 
do głosowania. Głosowanie to  będzie je ­
dnak tylko dopełnieniem  prostej form al­
ności, gdyż wszyscy już dzisiaj wiedzą,
PA UpLnrn 1 i ,-.1   ' ' 1 1_ * . *trd/e 'Inrawcv zabrah /<wieŁnial 1865 ,1 co uchwali większość koła, 1 najm niejsze-

rozbili ie i unieśli z ś„b, SU f a t a m iJe
w gotówce, 
kuponami-

k, |a ć ,3317 * •  93 Vs c. ma już złudzenia. 
t)UU złr. obligacjami i 50 z łr.1 ’ ’

me

Nie będę wam uchwały tej formułował, 
mogę was jed n ak  zapew nić, iż dowie-

m isjl, — owóż —iest rzeczą nipzawndna że l ------ »■—J “ ““—  v — -o  - i * ,  hiduhuuiiu

S Z,? . S!e ,ty lko p rzedarło  św ia tło  c y w f l i z a - 1 I  t ° Z g° nawet. w 3Woira P e re s ie , obo: I P^dzwidoki itp., godną jest pamiątkowego przechowa 
nia jego jako świadectwo postępu sztuki. Dla tego 
to fotografowie warszawscy

, - - przedarło światło cywiliza
J zachodnićj, tam intryga moskiewska 

■ a przystępu, i dla tego misja zasłu-

Ł  s ' 5 d/ Portp- któr>ch *>•*> m ;u
t j  * * I ff/nwnńi TT noo r» D

Uwolniono znakomitą część żołnierzy ze 
służby. Dymisje wydano onegdaj. To zmniej­
szenie armji, świadczy o oszczędności za- 
prowadzonćj w budżecie, i o tćm, że Tur­
cja w obecnćj chwili nie obawia się wojny!

W tych dniach ogłoszono taryfę opłat 
Stemplowych bardzo urn jarko w osią.

i aństwp zagraniczne zażądały zmian w ,
Gryfie, , '  „anowionej na mocv traktatów CZyP°BP° polsklśJ> podobizny rzadkich ręko-

stronami interesa załatwiają, o ileż więcśj kolej sie k ac h  Zubrzyckich w nocy z d. 19 na 20
tecrn n a w e t  <n  1__ ; .  . . . I _____A A  1 OAK n r ln in  ____L_ ery. ....................................

wiązaną czuć by się powinna. Zresztą cdvbv L I Karola Ludwika po 2 0 0  złr 2 8 7  z lr  k u n o
« u « . M . D i . po, „k,  „  sr, niCft ^  .  ob j  r s .  b .u k n : g  a ' .g r j f f r

handlowych,—a ponieważ term in trak tatu  | Y T l Y  A°.™ Yjest Przechowania-
minął, wyznaczono komisję, złożoną z de- ° ........................
legatów poselstw i komory. Komisja wkrót­
ce przystąpi do czynności.

na pamiątkę do bibljoteki Wych wypełniać w jakimkolwiekbądź jezvku 
ewuski zapowiedział od * a t |den urzędnik) chociażby by, P o ia tje^

do Węgier po polsku adresował. Pominąwszy je 
dnak to wszystko, pytam się, dla czego gdy na in­
nej stacji przyjmują polskie listy frachtowe (gdyż 
wyz wspomniany list stęplowany w Rzeszowie, 
w Przemyślu mam w ręku), kolej przemyska tako­
wych od prywatnych osób przyjmować nie chce?

A. Lh-ay,
dzierżawca gr. kat. kap. drukarni w Przemyślu.

głównćj. U nas p. Rzewuski zapowiedział 
kilku skopjowanie ołtarza Wita Stwosza, jeżeli 
dotrzyma obietnicy, będzie to piękna pamiątka, 
karjery fotograficznśj. Pan F. Wyspiański wydał 
bardzo piękne album widoków karpackich, a p. J. 
Krieger zdjął ze zbiorów bibljoteki uniwersytetu 
Jagiellońskiego kopje malowideł na ścianie, pęzla 
Stachowicza, podpisy królów i zuakomitości rze-

mej 1 porowna'
1865 edzie rtn," i".."T 75 1 " “ j  J<ł Ł łcu i, co wam pisałem  w osta-
18 ’i t f t  s S ł T  S ,  moim, o U tm e jW c h  w lonio

na
oraz o p ra - 

zwycięztwie zwolenników

wszy j ą  z tern, 
tnim  liście moin.1 i .. v  auw uivjcjujcu VY 1U,
delegacji różnicach zapatryw ania się 
kwestję sk łada ' ’ '
wdopodobnem

austr. a przytćm mnóstwo innych kosztowności, kroku najumiarkoYaTsZeg0 ,
4) Rabunek u Karola Wierzeyskiego w T o - | m m e  jeszcze wielkim w  i.„i„, jeszcze wielkim optymistą. W  kole 

gdzie za- naszem możliwe są  uchwały -  o których 
się ani śniło filozofom.

Mówią o c h ę c i  m inisterstw a i  więk-

maszowcach z 6 na 7 maja 1866, 
hrano 830 złr,

5) Rabunek u Józefą Gromińskięgo w La- 
skoweach z 12 na 13 sierpnia 1866, gdzie I szóści reiclisratowej, niedopuszczenia wca 
zrabowano 121 złr., srebra i t ,  p. koszto- le sprawy rezolucyjnej na  porządek dzien-
wności.d , , , 0 1 1  1Uy obecn^j jeszcze sesji. W ieści te  m ają

6) Rabunek u ks. Szczepana Lewickiego wiele praw dopodobieństw a za sobą zwła-
w b a rn k ach  śred n ich , z 2 5  na 2 6  w rześnia I s z c z a  io ż e l i  oio ...» _____ 1 1

r. . .  N o rw e g ją .
1 Przedłożf nie t0’ Pochodzące z inicjatywy 
króla Karola, ma na celu połączyć ściślśj 
jeszcze te dwa kraje, i zatrzeć istniejące 
jeszcze teraz między niemi różnice ustawo­
dawcze i polityczne. W Norwegji projekt 
ten napotyka na niechęci z powodu, że in­
stytucje norwegskie są więcćj dem okraty­
czne, aniżeli w Szwecji, a przy ściślejszym 
połączeniu ze Szwecją mogłyby być zmienio­
ne na niekorzyść zasad demokratycznych.

France donosi, że trudności jak ie  wy­
wołała w T urcji, wydana przed dwoma 
miesiącami ustawa o naturalizacji chrześćjan, 
mają być w ten  sposób załagodzone, że 
Aali Pasza zgodził się na to , aby ustawa 
ta pod żadnym względem nie m iała wpły­
wu na wstecz. I tak cbrześćjanie, którzy 
przed wydaniem tćj ustawy byli podda­
nymi moskiewskiemi nadal nimi pozostaną. 
Tak samo będzie z grekami.

R o z m a i t o ś c i .
K raków , C maja. — Wczoraj o godzinie 10'/a 

w n°cy, zapalił się na kolei żelaznćj za budynkami 
magazynowemi wagon napełniony bawełną. Nie­
bezpieczeństwo rzeczywiste groziło wszystkim in­
nym licznym wagonom, po obu stronach palącego

Dla tego winienem z szczerem uznaniem pracy, 
oświadczyć podziękowanie panu J. Kriegerowi, iż 
pierwszy na tćj drodze krok uczynił. Ofiarował 
on bowiem dla bibljoteki uniwersytetu pięknie 
oprawną księgę, obejmującą przeszło 70 fotogra­
ficznych obrazów, z jego pracowni wyszłych, a zdej­
mowanych z wielką starannością w ciągu tćj zimy, 
z pamiątek zachowanych w tutejszćj bibljotece.

Estreicher, bibljotekarz.
Ze sprawozdania komitetu zajmującego się 

u tw orzeniem  fundacji im ienia K aro la  S z a j­
nochy, dowiadujemy się, że fundusz ten wynosi 
obecnie 17,429 złr. 90 cent.

— Zasłużony nakładca poznański p. J. K. Żu-

H O T E L  SA SK I duia 6 m aja  p r zy je c h a li:  S t a - 1 ,  „• , • «
nisław  S trzem ow ski wł. dóbr z Rosji. J .  G eppert I *o n io w c a ch  W n o c y  Z 7 na  8  m a ja  1 8 6 6

średnich, z 25 na 26 września 
1866, gdzie zabrano 2451 złr. 41 c.

7) Rabunek u Juljana Janiszewskiego w W o-

wł. dóbr z G alicji. Ks. Sew eryn M oraw ski kanonik  
kated ra lny  ze Lw ow a. A rtin r G łogow ski w ł dóbr 
z Żółkiew skiego. W ładysław l hr. K w ilecki wł. dóbr 
z K rólestw a. J a n  D obrzańsk i redak to r G az. N ar 
ze Lw ow a. F ran icszek  F on ta ine  kupiec z F ra n c ji  
i  erdynand  Schie kup iec ze L w ow a. E dw ard K eller 
“ ! T  Y  ,dó^r l  Kańczuea- ,Teofil Rutkowski wi

„   v_ .____r.,
gdzie złoczyńcy zabrali 15,100 złr. obligacja- 
mi, 150 złr. banknotami, 3772 złr.1 50 c. 
kuponami, a przytem różne drobnostki.

Tak z głównym oskarżonym Józefem Ne- 
czyperowiczem jak i jego wspólnikami, bę-

szcza jeżeli się zważy, że spraw ozdanie 
komisji konstytucyjnej do tej chwili, gdy 
to p iszę , nie zostało nawet jeszcze do 
druku oddane. Twierdzę to stanowczo, 
gdyż przed godziną zasięgałem  inform a­
cji w właściwem miejscu.

Z tego powodu zam ierzają polacy zain- 
terpellow ać ju tro  prezydenta K aiserfelda 
o przyczynę tej zwłoki i o dzień, w któ-

X ;  *. I  c : b or  = ?  A :  ±  I y p j ? *  t o w  P t o T
wł. dóbr. ze Lwowa. Dzieduszycki

gu rozprawy, 
czerwca.

81§ 8tojącym, atoli nieszczęściu temu, jakie się
ł&two i prędko mogło wywiązać, i płomieniem nie pański, ogłasza prenumeratę na nowe i bardzo 
tylko ściśnięte rzędy wozów ale i zabudowania ciekawe dzieło: dra W . Cybulskiego prof es. I 
kolei ogarnąć, zapobiegła natychmiast gorliwa straż I literat, słowiańskich w uniwersyt. wrocławskim, I 
ogniowa ochotnicza. Na pierwszy bowiem sygnał I Odczyty o poezji polskiśj XIX wieku, prze-1 
(jany z wieży Marjackiej, „pogotowie" ze strażnicy I łożone z niemieckiego pod kierukiem J. I. Kra-1 
wyruszyło z jedną sikawką, a równocześnie prawie I szewskiego. Tom pierwszy zawierać będzie obszer- 
zebrali się z całego miasta wTszyscy niemal człon- ny wstęp o słowiańszczyźnie i Polsce, o panslawi-1 
kowie i z dwiema jeszcze sikawkami przyszli w po-1 zmie i jego idei, z poglądem na prelekcje Mickie- 
moc swym towarzyszom. Wkrótce zjawiła się także I wicza i messjanizm; obraz krajów polskich pod
straż miejska. Całą obroną kierował naczelnik, względem politycznym, społecznym i literackim 
gaszeniem zaś wagonu komendant Marynowski, I przed r. 1830; oraz porównanie życia umysłowego 
sikawkami komendant Bielański. Całą działalność I w Wilnie i Warszawie. Na tle tśm kreśli dopiero | 
straży zwrócił naczelnik na to, aby rozrąbać wa- I professor postać Adama i daje rozbiór niektórych 
gon 1 wyrzucić palącą się bawełnę, którą późniśj dzieł jego. Ustęp o poezji ukraińskiśj, Malczew-1 Cel wytknęła rabować^ lub 
wodą z sikawek zalewano. W końcu, w skutek Iskim, Zaleskim i Goszczyńskim, część tę zamykać! pomieszkania

potrwać aż do Igo wić zamyśla. Odpowiedź K aiserfelda przy-
n u  l .■ niosą wam zapewne ju trzejsze dzienniki
nabunki te wszystkie są nadzwyczaj skom- wieczorne.

phkowane 1 świadczą o niezwykłej przebie- Między delegatam i, którzy już dzisiaj 
głości, tudzież odwadze zbrodniarzy. To też widzą, iż przy ewentualnej uchwale koła 
obecnie we Lwowie o niczem więcej nie mó " --------- ----------------J

Sprawy sądowe.
Proces Józefa Neczyperowicza 

i jego współtowarzyszy.
(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju.)

Lwów 6 maja.

we wschodniej części GalicjiY i l k ^ r a b u n - J któr.ej ^ d  wie 200 osób pomieścić się I obok wielu stron" u jem nych^  m a bezza. 
a 1 znaczniejszych kradzieży, które ponie- n , e , ' Uz,enmkarze mają tu swój stół, 1 w przeczenie także wielkie zalety i nrzy in-
1 były przez większą ilość osób i prawie 10g . l .Y ! ,  Sl? oskarżać na niewygodę nym składzie delegacji, m ogłaby ją  była

k. władze wszystko do innych niż dzisiaj doprowadzić rezul-

I wią, tylko o procesie Neczyperowicza. Kto 
żyje, spieszy do prezydującego w tej sprawie 
p. Ortyńskiego, celem wyrobienia sobie wol- 

| nego wstępu na salę rozpraw.
Trudno jednakże w tym względzie wszyst-

| ‘  pewnością pozostaną w mniejszości, 
niem ałe panuje rozdrażnienie i sm utek 

| ze względu na przykrą nad  wszelki wyraź 
sy tuację , w jak iej ich postaw i uchw ała

. . .  .   -  i , ■ , . szyst- Zasada solidarności, k tó ra  do tei chwili
W przeciągu roku 1865 . 1866 popełnio- dog°dz‘ć, uwzględniając szczupłe rozmia- łączy wszystkich członków ko la  i k tó ra

i W^P.hnHni/ii i -n . I TV Sflll, W któfP.i IoHwip 9 0 0  ncó h  nnmip<£pió c ia  I AV»r»lr _ • . 1no 
ków 
waż 
w jeden prawie

ten sam sposób wykonane, dały a przyznać musza źe
powód do domysłów, źe są dziełem iednvrh U czyn!a’ co może im ułatwić komunikowanie! ta tó w , — 
i tych samych sprawców i że istnieje u o rL -1SZCZ6§ W 
nizowana banda złoczyńców, która sobie z:

energicznych czynności i wysileń członków straży 
ochotniczśj, którzy mianowicie w palącym się wa­
gonie, wśród tlącej się bawełny, na pewne nawet 
niebezpieczeństwo narażeni byli, zdołano przy­
tłumić pożar, a przez to i ocalić wszystkie inne 
wozy i zabudowania, jakie tuż w pobliżu się znaj 
dowały, i lada chwili ogniem zajęte być mogły.

będzie.
Część druga zawierać ma obszerny zarys stanu 

Polski bezpośrednio przed 1831 r., i charaktery 
stykę poezji przed i po tym roku pamiętnym. I coraz "częściej a 
Szczególniśj obraz poezji rewolucyjnśj z 1831 r. ’
ma być wybornie wykończony i opracowany,

okradać dwory i 
majętniejszych ludzi. Z tei nrzv- 

czyny powstała wielka trwoga pomiedzyPm L  
u|jętn.ejszym, mieszkańcami kraju,  z w W z a  
- ' ze  napady takie w lecie 1866 r. zdarzatymę

naszej publiczności.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K ra k ó w , dnia 30 kwietnia.

padały prawie co dwa tygodnie.
To też władze polityczne i lw

•. r— =-----  »- - = « i -- -- "»------      i eja policji starały sie o ilo m i j ■ ’
teJ ochotnej obronie, która zupełnie mogła wynosi 2 tal. 20 sgr.; późniśj podniesioną będzie dzić sprawców poiedvn ■ , oznośc‘ vvi

przekonać zgromadzoną publiczność o bezintere-1 do 4 tal. Dzieło wyjdzie w roku jeszcze bieżącym I dzieży a nawet c i, CZy rabunków i

Prezes c. k.
w ostatnich czasach przy-1 t?warzystwa gospodarczo-rolniczego krakow- .    _w__
i m  skiego ma zaszczyt zawiadomić, iż ogólne I s®sJh doeturczyć niemcom pożądanego dla

. . - , t ubezw ładnia zupełnie samo­
dzielność pojedynczych członków koła  i 
m e pozwala im wyłamywać się z pod po­
stanowień większości.

Solidarność tę  zrywać dzisiaj na  samym 
schyłku żywota ko ła  polskiego i wytrwaw­
szy przez dwa la ta  w Żelaznem jarzm ie 
klubowej karności, dopiero na  dn i kilka 
lub może w sam przeddzień zam knięcia

Cena subskrypcyjna trwająca do wyjścia dzieła, | cia' nolurii " s S v  ' lwovvska dyrek-1 .ez“ w towarzystwa odbędzie I “ ich . w id° k u . w ew nętrznego m ięd zy °p o la -
m ci 2 tftl 2 0  serr.: nńźnińi  I A , P J 0 de możności wyśle-1 ‘ Krakowie w czasie wystawy, której pr0- l  kam j rozdw ojen ia i  szkodzących  najw ięcej

Bownem i szlachetnśm poświęceniu się straży ocho 
tniczśj, oprócz naczelnika i komendanta Mary­
no wskiego, którzy swą odwagą, przytomnością i 
energicznśm kierowaniem, szczególniejszą zwra­
cali na siebie uwagę, odznaczyli się także pp. Bie­
lański, Rejski, Mańkowski, Adamski, Kopiński 
(który pierwszy wskoczył do wagonu i palącą się 
bawełnę wyrzucać zaczął) i Chojdziński. Obecnym 
był również dr. Bełcikowski, który zjawił się na­
tychmiast na miejscu pożaru z gotowością, w razie I Obudzone 
poparzenia lub pokaleczenia któregoś z członków, 
niesienia pomocy lekarskiej, a nawet istotnie je-

i zwracamy na me uwagę
ojczyste obchodzą.

— Z Bale (w Szwajcarji)
* * * “ sl“ '

cym wypadku ,D »i. 27 C ie ln i ,  b. r. » , bucha,I u ,„ e m ,.ly J  „ . ( S ™ . ’ U  “ r‘?dI  I " ™ -  
pożar na przedmieściu St.-Jean, w domu, w któ-1 zane indywidua i na* ' I aczno^d na wska“

kra-1 f ram w Pumach publicznych ogłoszony i człon-1 wspóluej sprawie osobistych ro z te rek ,—to
l"'m  rozer* * -----------------------  --------------------

Poniew;

rym znajdowała się mała gisernia. Ogień rozpo 
cząwszy się w piwnicach, po drewnianych schodach 
dostał się wkrótce do piętr wyższych. Na pier-

I wszśm piętrze spało czworo dzieci i dwie służące. | uwagi.
Obudzone gorącem i dymem, nieszczę 
zaczęły szukać sposobów ratunku. Na 
piec zdołał się ocalić unosząc mło 
Jedna ze służących, źle w pośpieć

, , . , j na drabinie, spadła tak nieszczęśliwa,   j,
mu ognia, naczelnik inspekcyjny drogi żelaznej minut żyć przestała. Druga, zaledwie uratowana, L o d o w y  w Tarnopolu,

UZ16KOWA./ nn ł'7P  n iirm ri ta fnlro n n tn . I «   I     i i d /*/* i

az wedle §. VIII tego programu dnie
, _____  r ___j . . -  . . 1 czerwca przeznaczone są na oce-

’ tern poleceniem, aby urzędy powia- ”lenie zalet nadesłanych przedmiotów, dla wy- 
„a/v . . r  . Iboru godnych nagrody; z drugiej zźś strony,

strzecra/v ioL na czynności, i prze-1 stosownie do g, 16 lit. c statutu towarzystwa,
nvch naJsurowiej przepisów policvj-1 wyz^ac2en»e komisji do ocenienia tych przed-

P o d o b n ie ż  i „  k , t  p ," W” ec- k. sad .............. i . . . .  „ I przm° Posiedzenie odbędzie się dnia 30 ma-
w mieinsledZ‘elę ° S°dzinie w Południe 

0 którein zawiadomienie og/oszone 
zo ie w dziennikach miejscowych na kilka

ci i uwie ze tożsamość sprawo*'0"^! W?zszy’ Z
gorącem i dymem, nieszczęśliwe te istoty I pełnionych w różnych okrep-Y Z r°i n* P°;

   „w... I ..wiązek zachnd7ao„ *1 wskazywał

zranił się w rękę, udzielił swśj rady. Po ugaszę- na

ł t  opie« powierionych

iaczęły szukać sposobów ratunku. Najstarszy chło-1 związek zachodzący między *wmn wskaz- " ‘i â
. piec zdołał się ocalić unosząc młodszego brata, | skoncentrować wszelkie czvnnnJmi' Pragn?c

drabinie, spadła tak nieszczęśliwie, że w kilka zbrodniarzy, delegował najprzdd , y , - kwestja towarzystw rolniczvcb ■ .1
mt żyć przestała. Dnu™, zal^dwio „ r« w .n o  I umdnwv w Tarnopolu . a ' ^ dr.oczna n® ostatniem ogólnćm zgr imad u*

j ^ l dno K ^ iszy,nte~

d. 30 iistopada 1866 lwowski c. J|tUckw‘da 11
a U w l t T ś w t ^ V T ° f  k traŻy ° Z 0tnic^ \ i ń ^  zostało oa pastwę ognia. Wtedy, słuchając jowy do przeprowadzenia ś le d z tw a " w z llŁ
r a p o r t  d y re k c j i ,  ab j- t a  s a J a  r n la a t , z ło z y  0 tś m  I U 11™ g ło s u  o d w a g ' 1 p o ś w ię c e n i8 , m im o  r a d  i  o p o ru  I w s z y s tk ic h  p r z e z  tę  b a n d ę  p o p e ł n i o n y c h  r a -

dziękowała straży. Z p raw d ziw ^zad o w S  P°* °beCDyck’ “ ł°da dzlewczyaa ™  się przez pło- bunków i kradzieży i do rozstrzygnięć
spostrzegliśmy między publicznością T l ?  T Z "  ^  -^ > ° °PUŚdła' Nie' ‘ SpraWy'
J L *  miasta. iakdelP»„tJi ™ e 080b,' l stety> 8zcz§ście nle dopisało. Zginęła ofiarą

zmiany w statucie towarzystwa, 
H . W o d z ic k i .

tćj sprawy. 
Jednakże,s to ś c i  n a sz e g o  m ia s ta ,  j a k  d e le g a ta  n a m ie s tn i  f i u ’

-  o - u — i . ; ^  w ic e p r e z y d e n ta  p  S tr z e le c k ie  I h e r °.,C zneg0  czy n u > w ra z  z  d w o jg ie m  d z ie c i  k tó r e  u r z ę d ó w  p o l i ty c z n y c h  i s ą d ó w ,  n je  m o ź n a  b v jÓ

lP Brudzińskiego, z których szef,?-’ I .“ h t r Y T 6*11 Rzadki zaPrawd§ Przykład odwagi całej bandy złoczyńców wyśledzić i DOchwv-  ̂ , I oonaterskieeo aia I  cip \mz ^
p. B o b o w sk ieg o , 

i  n a d k o m is a r z a

pomimo sprężystości 2e strony
PTnVPll I SOłlAUr _• _ I

gólnie W ic ep rez y d e n t, sw ym  czy n n y m  u d z ia łe m  d u ż o  I - h  D zIenM ki* *7-

d o p o m ó g ł o g ó ln e m u  k ie ro w n ic tw u  i p rz y c z y n i ł  s ię  | góły o  c h o ro b ie  • • ^  10 P  j ą  
p rz e d e w s z y s tk ie m  d o  z a c h o w a n ia  p o rz ą d k u .

— 1 Czas objawił swe zdanie w kwestj 
sienią zwłok Mickiewicza. Powiada on.

ciekawe szcze-
Bvł „„  1 smiercl Jńzefa della Ferrara. | sprawcy po największej części nrńelYi

tać, gdyż pokazało się w ciągu śledztwa, że 
po dokonanych lub usiłowanych napadach

TO

Wiadomości telegraficzne.
Peszti 5 maja. Skrajna lewica przygoto­

wuje wni0seki żądający postawienia rzą­
du w stanie oskarżenia.

Paryż, 5 maja. Benedetti odjeżdża jutro 
do Berlina

istniała zaraz po śmierci wielkiego wieszcza, uy-1  aiyuzua leugijuosc opanowywać poczęła ie™ nmv=i I L  ...........  • u"i ■ , . , . - ------------
do urzeczywistnienia niepodobną; dalśj przyta- Dnia 30 sierpnia r. z., dellaFerraralpakuiac szlH ’ no Prz-yjeC ’ a p° dokonanym napadzie pow iada: ;,NiC nam  m e W iadom o O pow ie- 
I własne SWf. .  . . .  : - a a ..- _. . . .  • ‘ . «zKie- wszyscy za eraniC“    -• • l-»nn,n „  ..cza własne swe słowa 

czasach i
tamtych wypowiedziane lety i różne preparata anatomiczne i wysyłając Jezapytawszy; „Czy dziś pora po temu, aby I do Ameryki południowej, okazał pierwsze oznaki

pomieszania zmysłów: wyol 
chcą zasuszyć, zapakować i wysłać. Nazajutrz

?ewitsć zwłoki poety ?“ odpowiada na to: „Zape-1 pomieszania zmysłów: wyobraził sobie, że i jP£m
łrie że jest“. I , , . . . .

w s z y s c y  z a g r a n i c ę  u c ie k l i ,  a  n a w e t  p ię c iu  r ż e n i u  M o n t e m a r o w i  jakićjś szczególućj mi- 
z n i c h  za  g r a n ic ą  z o s t a ło  p o c h w y ta n y c h  i a‘r e -  sji, Z drugićj zaś s t r o n y  n i e  sądzimy *' a h v  
s z to w a n v e h :  ta k  s a m o  hvln n „  ostatnim rahi.n. I o n i n i a  rmhlinznn Włnet, ___ ____sztowanych; tak samo było po ostatnim rabun
ku w ™--------- :- - ■ "  n — '
1866
ku^w Denysowie z d. ' 8 'na 9 października I ciu Amedeuszowi chęć uzyskania obe"^ko* 

gdzie także część sprawców tego ra- 1 rnnv J i «0-

o p in ja  p u b lic z n a  W ło c h  p r z y p is y w a ła  k s ię ­
c iu  A m edeilR 70W>i ebaZ  . ł  ,. . *
rony .

uważają wszyscy za krok niepolityczny,
którego tak  ze względu na  wspólną spra-
w ę , ja k  i w interesie w łasnej godności 
uniknąć należy.

Z drugiej jednak  strony widzą także 
wszyscy konieczną po trzebę —  gdy z a s a d a  
solidarności obowięzywać p rzestan ie , t. j. 
gdy z zamknięciem ra jch sra tu  r o z w ią ż e  się 
ipso facto i koło polskie — salwowania 
każdy osobistego swego s t a n o w i s k a

Jeżeli więc uchwała większości zapa­
dnie w tej myśli — co J esk więcej niż pe 
wnem — iż deleg ac ji naszej z rady  pań  
stwa p rz e d  ję j zam knięciem  —- cokolwiek
Z r e z o l u c j ą  się stanie -  występow ać nie
należy, u względnię, iż d e legacja  m anda­
tów swoich przed zamknięcia™  jT . 
stwa sk ładać n iepow inna J  ^ytenczas człon­
kowie m niejszości prawAa . ^  , 0
le tej d la  n iez ry w an k  z T a  T a  ™ 7poddadzą się zasady  solidarności
k n i ę c i u  rady  r, W,Szelaka t u ż  p o  za rn - 
czas od kraU  • panstw a, uwolnieni wow-
dÓW P O s k ła  1 U Ją ° y C h  1 C t dZ1Siaj W Z glę‘
m arszałka i a^  m audatJf sl"'0Je na r «ceu • Krajowego, nieczekając na ze 

. . . le Sl§ sejmu samego-.
. Wlerdzenia tego nie opieram  natural- 

u,e Ra żadnej wyraźn.ćj Juchwale człon­
ó w  mniejszości, gdyż takow a po za ko- 

' ęm, osobnych obrad i posiedzeń poufnych 
“ ie odbywa, — jak  t,o pewna koteryjka 
rierująca dziś w iększością ko ła  przywy­

k ła  czynić. — Wsze lako nietajony objaw 
zdań w rozmowach pryw atnych  z pojedyń- 
czemi posłami pozyrala mi przypuszczać, 
iż mniejszość nie zn a jd z ie  innej drogi do 
wyjścia z przykrego i trudnego zarazem

Ostatnie telegramy „Kraju.“
W ie d e ń  7 maja. N a dzisiejszśm  

posiedzeniu rad y  p ań stw a , prezydjum  
m in is te rs tw a  żąda  zapro jek tow ania człon­
ków try b u n a łu  pań stw a M in ister finan­
sów p rzedstaw ia  wnioski co do znie­
sienia praw  propinacyjnych w C zechach, 
M oraw ji i Szlązku. M in is te r h an d lu  
sk ład a  p ro jek t uw oln ien ia  od o p ła ty  
pocztow śj korespondencji w sp raw ach  
propinacyjnych. Poczćm  izba  p rzy ste - 
łu je do ob rad  nad  ang ie lsk ą  k o n w en ­
cją dodatkow ą. M in is te r hand lu  p rze ­
m aw ia za w nioskam i w y d z ia łu , k tó re  
też  bez rozpraw ' p rzy ję te  zostają.

W  dalszym  ciągu posiedzenia p rzy ję­
to lin ję  kolei żelaznej P rz e m y Ś l-D u k la .  
G rocholski zapytu je, k iedy przyjdzie na 
po rząd ek  dzienny spraw ozdznie z rezo­
lucji ga licy jsk iej. P rezy d en t ośw iadcza, 
że  stosow nie do regu lam inu  daje p ie r ­
w szeństw o w nioskom  rządow ym , na sp ra ­
w ozdanie z rezolucji galicy jsk ie j p rzy j­
dzie jed n ak  w kró tce  kolej.

F lo r e n c ja ,  4  m aja. O pin ione  d o n o ­
si, że  k ró l p rz y ją ł dym isję m in isterjum  
i p o w ierzy ł p. M enabrea  u tw orzenie  no­
wego gab inetu .

M a d r y t ,  7 maja. Obiega pogłoska 
o ustanowieniu rady rejencyjnćj złożo- 
nój z pp. Serrano, Rivero i Olozaga. 
Ministrem wojny zostaje Prim.

K o n s ta n ty n o p o l ,  7 m aja. S u łtan  w y­
s łu c h a ł sp raw ozdan ia  w ielkiego wezy­
ra  i zna laz ł, że  św iadczy ono o zna­
cznym  postępie, a  co do konferencji wy­
ra z ił zadow olenie, że uznanem i zosta ły  
p raw a P o rty .

Dzięki umiarkowaniu rządu tureckie­
go i poszanowaniu praw obcych, suł­
tan spodziewa się polepszenia stosun­
ków z mocarstwami.

P o  uśm ierzen iu  niepokojów  na K re ­
cie, rz ą d  czuw ac będzie nad dobroby­
tem  i bezpieczeństw em  m ieszkańców w y­
spy, i zapew nieniem  w ykonania now ych 
ustaw .

Sułtan kładzie nacisk na polepsze­
nie stosunków wewnętrznych, podniesie­
nie dobrobytu ludności i wzywa wszyst­
kich do wspólnego działania.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
goi zmie P j t . 5%  R enta papierowa 

~  • —  R enta za maj i list. 61.75.. —
5%  R enta w srebrze 69.55.— Losy z r. I860
101.40. —  Akcje Banku naród. 749. . __
Akcje kredyt. 284.50.—  Londyn 123.35. — 
Srehio 121. 50. D ukaty 5.85.

Redaktor odpowiedzialny:

Stanisław  S tażew ski.

powodu jutrzejszego święta 
następny num er dziennika na- 

izego wyjdzie w p o n i e d z i a ł e k  wieczór. 
Ju tro  jednak , t. j .  w sobotę, o godzi nie 4 
io południu w y d a m y  d o d a te k , który 
Prenumeratorom jak  zwykle pocztą roze­
słanym zostanie. Prenumeratorowie m iej­
scowi, odbierający dziennik w ajencjach 
które w dnie świąteczne są zam knięte r a ’ 
czą się zgłosić po odbiór d o d a t k u  dń 
administracji Kraju. 0



4 KRAJ z soboty 8 maja 1869.

S p ostrzeżen ia  m e te o r o lo g ic z n e ,

I D
zi

eń
. 

|

.0
na
Su

Barometr
p. 0 “ Reaum.

Ciepło
podług

Reanm.
Kierunek i  moc wiatru Stan nieba Zjawiska
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329.91 +  4*6 północny średni pochmurno popoł. płatki śniegu
10 330.65 0 .4 półn. zachodni cichy pogoda —

b 6 329.67 —  1.0 północny cichy szron
2 327.66 +  11.4 połndiuowo-zacłiodni cichy —

10 326 34 6.5 wschodni cichy —
'l

6
-----

325.60 6,8 n t) półpogoda m gła

Treść pism czasowych  
literackich.

Mrówki Nr. 13 zawiera: Wład Syrokomla
(z  drzewor). p. J  I. K raszew skiego. —  W ł. 
Syrokom la, poezja T. Lenartow icza. —  R e­
dakcja Gawęd gm innych L itw inom  (p oezja ). 
T oast w niesiony przez W ład. Syrok om lę  
na ob iedzie  danym  w P oznan iu  na jego  
przyjęcie (poezja). —  N iew in n śj duszeczce  
(p oezja ). —  Faw oryt, kom edyjka w 1 akcie 
p. J. K  T urskiego, (dokoń .) — N iem ania 
St. Saw a, studjum  h ist. p. Z. M iłkow skiego  
(c. d.) — K ośc ió ł Panny Maryj w P ozna­
niu (z  drzew orytem ). —  K aijatyda (z drze­
w orytem .) —  L isty  z Paryża o zachow aniu  
zdrow ia, p. dra W acław a B artoszew icza.—  
Z apiski z pow stania 1863-*64 r. przez J. 
G ordona. —  To i owo p. Zygm unta Ga- 
w areck iego. —  Kronika. —  Szk ice h um o­
rystyczne Fr. K ostrzew skiego.

D ziennika litera ck ieg o  Nr. 18 zaw iera: 
R odzina konfederatów . — P an  M arszałek  
Ł om żyńsk i p. K. B odzantow icza (c. d.) — 
Serenada (poezja.) —  D ziad i baba, po­
w ieść p. T. T. J. (c d .) —  A lbert hr. M ier 
i jego  poezje. —  Fundacja im ien ia  Karola  
Szajnochy. — K ronika teatralna. — P rze­
wodnik.

Wiadomości urzędowe.
Mianowania.

R ada szkolna stab ilizuje ks. T oroósk iego  
na posadzie gr. kat. katechety  gim n. w Dro- 
hobyczy.

—  R ada szkolna nadaje następujące po­
sady nauczycieli ludow ych:

Przy szk o le  w Jasienow ie, r z e c z y w is t o  
n au czyciela  T eodorow i G erufakowi dotych­
czasow em u zastęp cy  tamże.

—  P rzy szkole tryw. w Ż użeli posadę  
rzeczyw . nauczyciela L eonow i K ozłow sk ie­
mu, dotych. zastępcy  tam że.

— Przy szkole g łów nśj w Sokalu, rze­
czyw istego  nauczyciela  Józefow i N eusteino- 
wi dotychcz. pom. przy szk o le  głów nój 
w R ohatynie.

— P rzy szk ole  tryw ial. w W ęgrzcach, 
W ład ysław ow i Sośw ińskiem u.

Wakujące posady.
B udow niczego m iejskiego, w Rzeszowie 

z pensją 3 0 0  fl. rocznie. Term in podania  
do d. 2 0  czerwca.

E dykta.
Sąd pow . w Jordanow ie wzywa M agda­

lenę Pater, do spadku po W awrzyńcu P a ter  
w łościan in ie  ze Spytkow icv tam że w d- 13  
styczn ia  1868 r. zm arłym .

Nowe szkółki ludowe.
G m ina M iękisz now y w pow. jarosław ­

sk im , pod n iosła  p ła cę  n auczyciela  z 8 4  fl 
na 120  fl. rocznie, dodała tem uż do użytku  
grunt 2 m orgi 1223[J0 objętości; oraz 
drzewo na o p a ł zam iast 4  sągów , na przy­
sz łość  ob ow iązała  się  dostarazać 5 sągów .

—  G m ina K asperowce chcąc zaprow a­
dzić u sieb ie  szk ó łk ę, zobow iązała  się w y­
staw ić budynek szkolny, nauczycielow i p ła ­
cić 120  fl. rocznie, daw ać 7 korcy kubu- 
rudzy a 6 żyta, na o p a ł dostarczać 204  
snopków  słom y, na stróża szkolnego op ła ­
cać 12  fl. a  na potrzeby szkolne 10  fl 
rocznie.

O bydwie gm iny za strzeg ły  sob ie prawo 
prezentow ania nauczycieli.

■"j" 11  i------------

E l e g a n c k i  u b i ó r  w i o s e n n y ,
surdut, spodnie i kamizelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem 
I W *  ałr. 16 w . a.

M o d n y  s u r d u t  w i e r z c h n i
99 * *  z łr . 8  w . a. " V S

W n ajlep szym  gatunku
s u r d u t  w io s e n n y

ztr. 10 w . a . "W S
Dalśj po najtańszych cenach:

Surduty wiosenne................od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne.................  „ 10 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach  » 8 „ 28
Ubiory letn ie ........................ „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, żakiety. . . .  „ 8 „ 28
Surduty salonowe czarne. „ 14 , , 2 8
Fraki i surd, do wychodu. 14 „ 32
Ubiory salonowe kompletne ’’ 24 „ 42
Surduty dla księży  B 18 „ 3 6
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 24
Surduty kancelaryjne  „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie............. stała cena złr. 10
Szlafroki................................  „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 , , 2 8
Bluzy wojskowe...................  „ 7 „ 1 8
Spodnie wiosenne...............  4 B 12
Spodnie le tn ie .....................  3 B lo
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z płótna...................  „ 10 „ 24
Ubiory gimnastyczne  „2.50 „ 8

polecają się najusilniej
W MAGAZYNIE SUKIEN

M £ e  H e r  A  i  i i
Wien, Graben, Nr. 3 ,1 . Stock zum „Stock 

im Eiaen," Ecke der Kartneratraaae.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak uaj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteź 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi- 
caności, jakoteź łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(20-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen."

Inseraty.
Realność z ogrodem
(na przedmieścia w pobliżu zamku królewskiego)

kilkanaście m org. gruntu obejmująca,
ze stósowneni zabudotv#niami 

je s t  » i(7-?)
eto s p r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość w księgarni Czecha.

N iniejszóm  m am  honor zaw iadom ić sza. 
wnych am atorów  ogrod n ictw a , iż przy nad- 
chodzącćj porze sadzen ia  kw iatów  w ogro  

d a ch , mój

ZAKŁA D O G R O D N IC Z Y  
i Skład  Nasion

zaopatrzony zo sta ł w różn e p iękne nowe 
gatunki sad zon ek , jak o  to : n o w e  w e r ­
beny, najnow sze w a n i l i e  p e ł n e ,  pierw ­
szy raz w h and el w prow adzone, p e l  ar  
g o n i e ,  l a n t a n y ,  ro ślin y  liśc ia ste  do po­
jedyn czego  staw ian ia  na traw n ik ach , jako  
tśż  na k ląby w  m iejscach  zacienionych.

T en że zak ład  je s t  w m ożności dostar­
czania  k o ń s k i e g o  z ę b u ,  w wiekszćj 
ilo śc i, ł u b i n u  ż ó ł t e g o  i n i e b i e s ­
k i e g o .  JE- Sto Iz

Ogrodnik w Krakowie, Plac p Maryi, 
196(5.6)T. pod Murzynami.

Pani I d o l f o w a  Pion
nauczycielka tańca. — Ulica Florjańaka 1. 329. 
Tańce salonowe, charakterystyczne, solowe oraz 

209 układ. (5 .5)

P otrzebni są  do mój

fabryki tutek papierowych
do roboty chłopcy wieku od 14 lat. Po paru tygo­
dniach wprawy robotnik taki może zarobić 2 fl. 

tygodniowo.
213(6-5) J a n  B a r t l ,

a g a t e

B A N K  G A L IC Y JSK I
d la

HANDLU i PRZEMYSŁU
o tw o rzy ł b iuro  sw o je  ty m cza so w o  p r z y  
u lic y  S ła w k o w sk ie j  w  domu pod 1, 2 6 3  

n a  N in p iętrze .

K R A K Ó W  d nia  7 m aja  1 8 6 9  r.
226(1-3)T.

N ajnow sza powieść W . Hugo:
Człowiek śmiechu

(V  h o m m e  fgni
wyjdzie temi dniami w Warszawie nakładem księgarni M. Gliicksberga, 

w starannćm tłumaczeniu F. Faleńskiego (tłumacza „Nędzników^) 
cena 4 tomów 20 złp.

Dzieło to nabyć można we wszystkich znaczniejszych księgarniach 
w Krakowie i Lwowie. —- Główny skład zaś w księgarni

Grubrynowiczft i S ch m id ta  ive L w o w ie
przy placu śt. Ducha 1. 43.

Abonenci „  Bluszczu  “ otrzymają tę powieść bezpłatnie w dodatku.

„L’homme qui r i t “
oryginalne francuzkie wydanie, 4 tomy w wielkiej 8re, otrzyma powyższa 

księgarnia do dni kilku. — Cena 14 złr. 80 cent.

Zamówienia z prowincyi uskutecznimy natychmiast po odebraniu 
216(5-5) dzieła z zagranicy.

JAN KUTRZEBA
in tro ligator w  K rakow ie

(Rynek, Szara kamienica Nr. 45, I. piętro)

polecając szan. publiczności swoję powiększoną pracownię,
podejm uje się

w sz e lk ic h  ro b ó t in tr o lig a to r sk ic h , p o c z ą w sz y  od  b roszu r , a ż  do  
n a jw y k w in tn ie jszć j o p ra w y  

H L  p o  natter przys tępnych  cenach.  T U B S

U skuteczn ia  w szelk ie  R O B O T Y  G A L A N T E R Y J N E  z papieru, skóry, 
jedw abiu, a k sa m itu , które, obok cen nader n isk ic h , trw ałością  i wvkwin-

tnoscią, w yrów nyw ają wszelkim  zagranicznym  wyrobom.

Podejmuje się reparacji albumów, wachlarzy, pugilaresów i t. p.

IP F "  Oznajmiam, iż każdą mniejszą robotę, obowiązuję się w 24 godzinach — większe 
zaś, na umówiony czas punktualnie zrobić. — Na prowincję uskutecznia się 

za  lis to w n e m  p o ro z u m ie n ie m . (78) ?
Podejmuje się wyklejania pokoi i gwarantuję za czystość i sumienne wykonanie.

t ł a t w i e j  mówić o bucie, 
aniżeli go zrobić.

PIERWSZY i NAJWIĘKSZY
f m  Skład fabryczny­

c h  b k  u  w  ■  j§L_
własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
Stadt, Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamasz/ci męzkie: 

kozłowe i cielęce złr. 4.5Ó, 5, 5.50, 6 . złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr, 5

5.50, 6 .
dtto kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz, złr. 6.50, 7.50, 8 . 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 5 ,

5.50, 6, 7, 7.50.

Sz salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6.50 
dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6.50, 7, 7.50, 

Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących
j na nogi złr. 4.50, 6.50, 6, 6.50, 7.
| Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr, 
1 6 , 6.50, 7.
I Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców-.
' matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3.50.

Kamaszki dam skie:
\ prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1.80, 

2.10, 2.50, 2.80 3, 3.30, 3.50, 4.
„ now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6.
„ z gumami, złr. 2.50, 2.80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ze skóry matowój, kozłowój, glanc., ciel. z pół 

podeszw. złr. 3, 3.50, 3.80 4.
„ z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6 .

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8 . 
Kamaszki dla. dzieci: 

aksam., pruneL, skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr 2 , 2 50,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki sk ład  kamaszki)w damskich z obcasika- 
mi korkowemi, od złr. 5 do 6.50 — obok wielu 
tu niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t p. zawsze w zapasie. 
C e n n iki n a  ż ą d a n ie  p r z e s y ła m y  gratis .

Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybciśj wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę. 73(5-36)

Z A K I Ą U

Tow arzys tw a  Przyjació ł Oświaty
w  K r a k o w ie

zaprasza pp. Prenumeratorów Wydawnic­
twa dzieł tanich i pożytecznych drugićj 
seryi, oraz wszystkich członków Towarzy­
stwa Przyjaciół Oświaty na pierwsze ogól­
ne zebranie, które się odbędzie w Krako­
wie d. 25 maja b. r.

W dniu tym po nabożeństwie w kościele 
Panny Maryi o godz. 10 rozpocznie się po­
siedzenie w sali Radnćj M agistratu, przy 
placu Franciszkańskim.

Przedmioty składające porządek dzienny 
pierwszego ogólnego zebrania, są nastę­
pujące : •

1. Otwarcie posiedzenia.
2. Wybór prezydującego.
3. Regulamin walnego zebrania.
4. Sprawozdanie z czynności Wydawnic­

twa dzieł tanich i pożytecznych.
5. Sprawozdanie z dotychczasowych czyn­

ności Towarzystwa Przyjaciół oświaty.
6- Wybór nowego lub potwierdzenie ist­

niejącego zarządu.
7. Wybór komissyi kontrolującćj.
8. Rewizya Statutu.
9. Wnioski samoistne o ile stawiane bę­

dą przez pojedynczych członków Towarzy­
stwa.

Karty wstępu rozdawać się będą w biu­
rze Towarzystwa przy ul. Wiślnćj Nr. 174 
I. piętro.

Szanowne panie, które prenumerowały 
dzieła wydawnictwa, a które tćm samem 
należą do Towarzystwa Przyjaciół oświaty, 
mają wstęp na posiedzenie zarówno z iu- 
nymi członkami Towarzystwa.

Prezes Zarządu Towarzystwa
223) Adam lir. Potocki.

K S I Ę G A R N I A  
Józefa Czecha

w  K r a k o w ie  
p o leca  n o w y  sp is  dzie ł

po cenach zniżonych:(177)

KAMIENICA
d w ó c h - p i ę t r o w a

szerokości cztćrech  okien  przy jednćj 
z najceln iejszych u lic Krakowa, jest

i  wolnej ręki do nabycia
B liższa  w iadom ość w adm inistracyi 
218 „Kraju". (4 -4) T.

zamiast 
złr. ct.

tylko 
złr. ct.

Skimhorowicz, Album malewnicze Wi­
zerunki z dziedziny natury i 
sztuki, 10 zeszytów z rycinami.

Annales Stanislai O richovii................
Łukaszewicz, Chwile od prac swo­

bodne, p o e z je ............................
Fryd. Chassay, C hrześcjanka............
W. Pot, Czarna krówka, leg...............
Dykcjonarz biograficzny powszechny

2ty  . ...............................
Dwór cesarza chińskiego......................
Dr Zimmerman, Dziwy świata pier­

wotnego. z 237 rycinami . . . .  
Chevaliera, Ekonomia politycz . . . .  
Bronikowski, Xenofonta Ekonomik . . 
Encyklopedia obrazowa systematyczna 

do każdego dzieła onoyl., za 
objaśn. służąca z 226 tablic wi­
zerunków złożona......................

Virey, Fizyologja i jój stosunek do
psychologji.................................

„Garbulek na dożynkach.“ Humory- 
styka w 2 częściach z ryc. . . 

Deotymy, Improwizacje i poezje . . .
Krzyżaoy i Polska wsp. hist...............
Mik. Reya, Pisma z ryc........................
Rys. Zasad Chirugii wojennój . . . .  
Stan. Leszczyński i Polska 2 ty z ryc. 
K. Libelt. System umnictwa 2 tomy . 
Ed. Kozmian, Wyciągi Piotrowickie ,

12 -
3 -
1 66 
2 —

— 50

14  —

1 66

6 _  
2 —

— 75

6
1 50

-  90 
1 —

— 20

10 -
-  90

4
1 50 I

— 50

15 —

4 60

2 — 
3 75 
1 20 
2 — 

— 85
5 50 
7 — 
1 —

7 50 

3 —

— 75 
1 85

— 60 
1 —

-  50 
3 50 
3 50

— 50

C k. uprzywilejowany galicyjski akcyjny

S A M  a t f o t s e s n
przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacye kasowe:

4 - p r o c e n t o w e  * 8 m i o - d i i i o w e i i i  w y p o w i e d z e n i e m  
4%  „ * 1 4 t o - r in io w e m  „

Od asygnacyj kasowyeh Jjcio-procentowych dotąd w obiegu będących, o d  d n if t  
l«»go k w i e t n i a  b .  r . bank opłacać będzie tylko 4 1/* °/0 i spłaci takowe za \ 4to-dniowem 
wypowiedzeniem.

L w ó w  d n ia  1 0  k w ie tn ia  1 8 6 9  rok u .
139(7-?)

^  Zw racam y u w ag ę .  5 1
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Neudeckera blachy białej
na całe Czechy, Morawię, Szląsk i Galicję 

odtąd przeniesioną została

do handlu towarów żelaznych en gros

p. Filipa Beach
w Pradze czeskiej, Stockhausgasse 1.152—5 

dokąd wszelkie zgłoszenia od dzisiaj 
163 upraszamy adresować. (4-4)T.

Następujące dzieła są do nabycia 
w adm inistracji „ K ra ju “

Z nakładów  J. I. K raszewskiego :

Omnibus, pisemko wychodzące zeszytami, 
którego treść jużeśmy podali. Dotąd 
wyszło trzy zeszyty, każdy zeszyt mieści 
od dwóch do trzech arkuszy ścisłego 
druku i kosztuje 37 cent. 

Niezapoin-^ajcie o umarłych, z franc. Wy­
danie drugie z ryciną, kosztuje 62 cent. 

Kazanie X. Piotra Skargi, o miłości ku 
ojczyzme podług wydania krakowskiego 
z' r. 1600. Ozdobne wydanie in 4to. 
kosztuje 74 c.

Archiwum Wróblewieckie, z rękopismu 
wydał W. T. kosztuje 1 fl. 85 c.
Treść dziełka tego: Wspomnienia damy 
polskiej z XVIII. wieku. -  Hymn na 
stuletnią obronę Wiednia przez Kazimie­
rza Ustrzyckiego — Proklamacja Gene­
rała Dąbrowskiego. — Tomicjanów z roku 
1536-1537 ustęp nie wydany. 

Wspomnienia Polesia, Wołynia i Litwy, 
wydanie paryzkie, ozdobione mnogiemi 
dlustracjami p J. I. Kraszewskiego; ko­
sztuje 8 fl. 30 c.

I Prócz powyższych dzieł, nabyć można rów­
nież, C z a r n ą  k s i ę g ę , p . autora 
Powieści „o Horoźanie“, dzieło 20 arkuszy 
scisłego druku, którego już mała ilość 
pozostała. Cena 2 fl. 50 c.

- A

W szystkie pow yż wyrażone dzieła  
I na zam ówienia Szan. A bonentów ,,Kraju11 ad­

ministracja przysyła natychm iast za przekazem  
pocztowym , za nadesłaniem  zaś na le iy tości  

I tranco. â26)

K u r s r ó w P  i n d z

majaK rak ó w  7

Papiery krajowe :

Renta...........................
v w srebrze ........

Losy pożycz, z r. 1854.. 
„ „ » I860..
.» .. . ,1864-- 

Galie, obligacje mdemn,, ,
„ listy zast...................
„ „ „ ban.bypot.
Obligi pierwszeństwa.

Kolei połudn. 3°/0 (Łofflb.) 
» Kar.Ludwika 5%
„ „ „ II emis.
„ Cierniow. I  5 % . . . .
,. » 1 8 6 7 .. . . .
n v 1 8 6 8 . . . . .

Akcje przemysł, i  bank.
Lom bardy...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ kol. czerniow...........
„ kol. Rudolfa...........
„ kol. siedmiogr. . • •
„ koL półn.-wsch.. . .
„ banku naród...........
„ Zakł. kredyt............
„ Anglo-Hungaria . , .  
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu. .
„ „  handl. ogóln.
„ „ awiąikow. .

Losy kredytowe. . . . . . . .

Ostatni kurs
żądają płacą 
złr. wal. a.

62 — 
691 —

101 —  

127 —
72}— 721 —

112 75 
99 25 
92 50 
79 50
88  50 
84 50

235 30 
217' — 
185.'-. 
161 _ 
t6t J— 
154 — 
750

136 -  

16 4 J -

61}- 
69 -

100}-  
126 -

111 50 
98 50 
91 75 
78 50
87 75 
83 50

235 10 
217 — 
1 8 5 } - 
I6O4— 
161 —  

153}- 
747 _

134*-

1 6 3 }-

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I  emis 

i, „ „  ,, II emis.
„ likwidacyjne z kup.

Kolej warsz.-wied..........
warsz.-bydg.........

Ros. pr. z r. 1864.........
„ z r. 1866........

Waluty:
Srebro ..............................
D u k a ty ............................
Napoleondory.................
Im peria ły .......................
(Jourant pruski...............
Rosyjsk. ruble pap. . . . .

W ied e ń  5 maja 
5% Łączny dług państwa 
b°t. Pożyczka srebrem
*1% M etaliki.....................

Jf indemn. Galic. . 
„•/ o  ”a « Buków. 
7 /» " ożyc*: słodowa galic. 
Akęje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt. ^ 2 0 0  złr
Kolei Ferdynanda ’

rządowej fr.-austr.
południowej  ..........
Cesarz. Hlzbiety . .  # 
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czero.-Ja887 
księcia Rudolfa

Listy zastawne:
6 ‘/„Banku naród. naM.K.

Ostatni ku,}'

ałr. wal. a.
88} — 
86}— 
75 
72 
71 

171 
168

1 2 1 }— 
85 
90 
10

5 
9 

10 
180 
159 -

61 95 
69 60 
55 50
72 80
73 -  

101 -
37 — 

284 — 
2395— 
353 — 
235 40 
190 50 
917 25 
185 50 
161 25

100 40

! 871 
85}— 
74 
71 • 
70 -  

170 — 
167 —

120} — 
5 75 
9 80 

10 
179 
158

?2° ^ a,r,ku naród, na W. A, 
to/ Towarz. kredyt,
6 /o » Hypot.
6 % » . B“n.kn Włość. 5}% W ęgierskie..........
5% Boden kredit austr.'

Obligi pierwszeństwa-. 
5% kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K- • ■ 
5% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5 ‘/0 kol. Ces. Elz.em. z 186
5%

133 — 
132 — 
12J—

234 50 
95 50 
91 50 

107 -

aust.-fran. rządowej 
po 500 fr. sztuka 

% <i >i ,> emis. 1867 
61 85 5% „ połudn. na 500 fr.
69 50 6 „ „ Bony
55 — (spłać, w 1875—76)
72 50 5% „ Ferd.za lOOzłr.M.K 
72 25 5 % , ,  „ „  W. A,

100 50 5% „ „ „ (sr. płat.)
735 — 5‘/0 srebr. gal. Kar. Lud. na 
283 80 300 zlr. . . 100 25
2390— „ „ 2 em issja. 93 25
352 50 5y„ sr.Lw.-Czer.na300zlr. 79 50 
235 20  „ Czern.-Suczawa „ 88 25
190 — „ Suczawa.-Jassy „ 84 60
216 75 57„ sr. księcia Rudolfa . . .  89 50 
185 — Losy:
160 75 Pożyczk. z r. 1839............. 233

4 7 , „ z r. 1854na250złr. 92 — 
100 29 6 °/, „ z r. 1860 na 500 złr. 10O 40

Ostatni kurs
żądająl płacą 
złr. wal. a.
95 50. 
79 - |
91 75 
93 —
92 50 

108 50

103

89 75
88

[ 95 30 
78 —
91
92 50 
92 -

108

102 —

89  25 
87 50

132 50 
131 50 
111 50

233 50 
95 -
91 -  

106 50

99 75
92 75 
79 -  
87 75 
84 40 
89 -

231 — 
91 50 

100 20

57, Poź.zr. 1860nalOOzłr. 
zr. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe...........
Kredytowe...................
Żeglugi na Dunaju . .
Miasta Tryestu...........
B udy ...........................
Stanisławowa po 20  fl. w. a
S a lin .............................
P a lfy ..............................
Clary ............................
St. G eno is ...................
W indischgratz.............
jY*ldstein.....................
^eglewicz.................
Rudolfa.........................

Wexle:
4 /„ Berlin za 100  talar. 
Augsburg za 100 fl. pł. Ni err, 
3} % Frankf. n/M za 100 g 

połudn. niem..
% Londyn za 10 f. szt.. 

2}7o Paryż za 100 frank,
6 } % Petersburgza 100 rubli 

Monety:
Dukaty w ażne .
20-franli. sz tuk i...............
Rosyjskie imperjały . . . . .
Talar związkowy . . ' ...........
Srebro .................................

L w ó w  5 maja.
Kolei galic. Kar. Lud w. . .

Ostatnikurs 
żądają płacą 
złr. wal.

103 50(1°3 
123 75.1-3 50
24 -  

166 50 
97 50 

140 — 
38 50 
28 50 
43 — 
34 50 
38 -  
34 -  
23 — 
25 -  
16 75 
15 50

102 55

102 65 
123 25 
49 5

23 50 
165
97 

130 
37 50 
28 -  
42 50 
34 -  
37 50 
33 
22 50
24 50 
16 23 
15

121 50

217 50

102 30

102 45 
123 15 
49

121 —

216 75

Kolei Lwow.-Czer.-Jassy . 
Banku hyp. gal. z wyp. 4oyo 

„ „ bez kup. 
Obłigi indemn. gal . . . .
Dukat holend................
Dukat ces......................
Napoleon d’o r ...............
Półimperjał ros.............
Rubel srebr................... .
Talar p rusk i ..........
Srebro .............................

W a rs z a w a  7 maja. 
Papiery: 

u “hgi Skarbu za 100 rs
(op. k u p o n u ).........

Listy zast, HI Okr. serji
za 100  rs .  ...........

L. zas. III o . ser.2 za 100 rs. 
Listy likwidacyjne.. . .  
Półimperjały rosyjskie 
Ros. pożycz, prem. zr. 1864

„ » „ zr. 1866
5% listy zastawne rosyjś.. 
Akcje GL Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125___
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

n warsz.-bydg.. 
warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ...............

Ostatni kurs
żądająj płaeą 
złr. wal. a.

185 50 
84 50 
90 75 
73 
5 79 
5 82 
9 86 

10 
1 92

121 50

Rs. k.

81 50

87 70 
84 79 
72 69

172 — 
170 —

73 50

120 25

Rs. k.

87 20 
84 37 
72 29

171 -
169 50

72 50 
71 17||

G eny zboża.

a!&

Loco i Termin
1 żą- I pła- I żą- I pht-

, dają 1 cą [dają 1 c$
K raków . 1 Za korzec Zł. w. a.

Pszenica czer. korzec 85 8 90 8-60I
„ biała „ ari 9-25 8,90

Ż y to. . . .  n 80 6-40 6.30
Jęczmień . . „ 70 6 — 5.26
Owies . . . „ j 50 4 30 4.10
Tatarka . . „ 75 6 — 5-25
Kukurydza . „ 85 ____
Proso • • ■ „ 85 5 80 5 30
Groch . . . „ 90 ___ _
Fasola . . . „ 90 7 - 6 26
Gobik . . . „ 90 8-50 8—
Wyka . . . „ 90 6.50 6 —
Rzepak zim. . „ 75 7 — 6 50
Rzepik „ . „ — _____, ------

„ letni . „ __ _____ ------
Siemię lniane „ 75 ____ _—
Koniczyna biała „ 90 18 — 40 -

„ czer. „ 90 12 - 36 —
Tymotka. . „ 65 13 - 12—

Spirytus (80 Trallesa). 13* H3}
„ (90 Trallesa) . . . 17J 117} —

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

ż  K r a k o w a  do W i e d n i a , W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po poł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g, 10  min. 30 rano; 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 Mno 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 ran0 
8 m. 30 wieczór. ,

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m, 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m, 51 popoł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m 10 rano.’

5 miu. 20  wieczór, — do C z e r u i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 ,.0 południu! 
Z C z e r ń  1 0 wi e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
DO ^ r mk °,Ta * W i e d n i a  o g. 9 m. 45 r«no 

. 45 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
™- 4o rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
ó l y s ł o wi c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min 21 
wieczór,— ze L w o w a  o g. 2 ni. 51 p0 
ludniu; 6 m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  o g.
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g- 4 m. 43 popol- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w; ee 0 g 5 
rano; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 ra 17irano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 lan.t)- m 8 
14 wieczór.

Właściciel©: Adam Sapieha — StjTnon Saafelsun— Leon Czaruiski — Stanisław Czarnecki.
W drukami Karola Budweisera.


